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Podżegacze
wszeclinleinleccy.
Nigdzie fałszywy, w szowinizm zwyrod­

niały nacjonalizm nie doszedł do tak potwor­
nych rozmiarów, wyrządzając największą 
szkodę własnemu narodowi jak właśnie w 
Niemczech. Wiadomo iłe złego nabroili wszech­
niemcy w polityce zagranicznej, iłe nie­
nawiści i nieufności nagromadzili na całym 
łwiecie przeciwko Niemcom. Jeżeli dzisiaj tak­
ie w krajach neutralnych prawie wszędzie 
przeważa nastrój wrogi Niemcom, to główną 
przyczynę tego stanowią butne i zachłanne 
wystąpienia różnych mniej łub więcej poważ­
nych organizacji oraz pism wszechniemieckich, 
głoszących ewangelję »polityki siły* i aneksio- 
nizmu z hegemonją niemiecką nad światem 
jako celem ostatecznym. Nikt tak skutecznie 
nie spracował nad spotęgowaniem wrogich dla 
Niemiec uczuć jak rozmaici Rewentlowy, Schâ- 
terzy, Fuhrmani, Westarpy itd. Zaborcze hasła 
1 postulaty wojenne, szerzone przez »Niemiecką 
Partję Ojczystą«, przez Niezależny »Wydział 
dla pokoju niemieckiego«, »Związek wszech- 
niemiecki« itd. wytępiły lepiej od wszelkiej 
propagandy Northcliffc‘a sympatje niemieckie 
a ludów Europy.

Ile winy w dziedzinie stosunków polsko - 
niemieckich spada na podżegaczy wszechniem­
ców, którzy tu występują pod firmą haka ty- 
stów, to zbyt dobrze jest wiadomem. Pozosta­
nie najcięższym grzechem rządu, iż, nie pou­
czony doświadczeniami wojennemi, pozwolił 

owklnąć przez tych apostołów brutalnej 
germanizacji i coraz wyraźniej kurs swój na­
stawia według dyktanda możnowładców haka-
lystycznych.

W dziedzinie polityki wewnętrznej 
wszechniemcy są równocześnie przedstawicie­
lami reakcji i z równą zaciekłością, z jaką dążą 
do podbicia innych ludów, pragną także włas­
nemu narodowi odebrać wszelkie prawa i swo­
body. Psychologicznie zresztą ten reakcyjny 
charakter wszechniemców w polityce wewnę­
trznej da się łatwo wytłumaczyć. Polityka 
tmeksjonizmu i przemocy jest niemożliwą w 
państwie rzeczywiście demokratycznem, gdzie 
wola ludu, wyrażona przez reprezentację par­
lamentarną, decyduje o kierunku politycznym 
rządu. Zabiegi wszecliniemieckie mogą tylko 
dopóty liczyć na powodzenie, dopóki poza Par­
lamentem istnieją drogi i środki do nieodpo­
wiedzialnych wpływów na politykę państwa. 
Dlatego też wszechniemcy są zaprzysiężonymi 
wrogami wszelkiej demokratyzacji, wszelkiego 
rozbudowania praw politycznych ludu.

W tej walce z prądami demokratycznemi 
nie znają wszechniemcy żadnych względów na 
dobro całości. Nie gardzą oni żadnemi środ­
kami i nie wahają się także w czasie wojny 
prowadzić walki podżegającej, która wywoły­
wać musi rozgoryczenie wśród wszystkich 
warstw nie ulegających zaślepieniu wszech- 
niemieckiemu, i w następstwie osłabiać zwar­
tość narodu oraz energję jego do przetrwania 
W obecnych tak ciężkich warunkach.

Właśnie teraz, na progu piątego roku woj­
ny wystąpiła na widownię nowa organizacja 
bojowa wszechniemców pod nazwą »Związek 
wiernych cesarzowi« (»Bund der Kaisertreu- 
*»«). Odezwa rozpowszechniana przez tych lu­
dzi »cesarskich« osięga szczyt demagog ji re­
akcyjnej najgrubszego kalibru. Zwraca się ona 
W pierwszym rzędzie przeciwko socjalistom, 
w gruncie rzeczy jednak skierowaną jest prze­
ciwko całemu obozowi demokratycznemu i 
■klonnemu do pokoju porozumiewawczego, ja- 
kł reprezentuje większość parlamentarna. 0- 
£***« powiada m. i.; ......

’> . Socjalna Demokracja, obca nałurze nie- 
’■ tok jak nazwa jej obcą jest języ­

kowi niemieckiemu zbroi się do walki de-

* m» t -i°ny l®dzi liczy ta armja uwiedzio­
nych, świetnie jest zorganizowaną, obficie 
>Z?°Pa?rzpna w amunicję. Od roku mniej- 

k ^więcej plącą robotnicy socjalistyczni do kas

swych co tydzień po 2.50 mk. Czyni to, je 
-żeli pozostałych w kraju robotników socja 
lislyeznych szacujemy tylko na pól miljo 
na, 65 mil jenów marek! Oprócz tego otrz\ 
mają wsparcie w sumie 600 miljonów dola 
rów czyli 2 400 miljonów marek, które zbie 
ra się w Ameryce, celem sparaliżowania 
wewnętrznej siły narodu niemieckiego przez 
wywoływanie niezgody i walk partyjnych

Seheidemann ogłosił w »Vorwärtsu- 
walkę podżegającą i słowo to zaraz obróci! 
w czyn, mieszając w wstrętny sposób od 
rzucenie reformy' wyborczej ze zmniejszę 
niem racji chleba! Erzberger według tej sa­
mej recepty warzy swoje artykuły w »Ger­
manii«.

Rząd p. Bethmanna Hoilwego zgotował 
Socjalnej Demokracji położenie możliwie 
korzystne. Rząd sam rozpoczął z demokra­
tyzacją Prus. A słusznie przecież nazwał 
Bismarck demokratyzację wstępem do so 
cjalizacji. Prusy dawne zginą, z niemi ra­
zem dawne Niemcy, a na ich miejscu pow­
stanie państwo republikańskie, które stanie 
się piłką w rękach państw wrogich, pod­
czas gdy Niemcy zamienią się w niewolni­
ków obcego przemysłu i obcego handlu. 
Walczymy o prawa Korony, choćby prze­
ciw’ rządowi.

Zwalczaliśmy dobrowolnych i niedobro­
wolnych przyjaciół naszych wrogów jąk­
ną jostrzej. Możemy udowodnić, że za naszym 
współudziałem nastąpił w Brześciu Litew­
skim zwrot ku lepszemu, choć nie zupełny. 
Za naszym współudziałem nastąpiła dymi­
sja Valentin i‘e g o, który umiał zatu­
szować prawdę przed tronem. Myśmy się 
przyczynili do tego, że p. K ü b 1 m a an, 
przedstawiciel mizernej politvki słabości i 
uległości poszedł, a miejsce jego zajął dziel­
ny admirał Hintze. Związek wiernych ce­
sarzowi pokazał, że umie wykonać dobrą 
robotę. Zapraszamy Pana do wstąpienia do 
Związku naszego, aby wybawić ojczyznę, 
gorąco ukochaną ojczyznę z okropnego nie­
bezpieczeństwa. Za zarząd.

major Knebelsdorf, Dr. Kerbe.

Odezwa ta rzuca istotnie charakterystycz­
ne światło na zakulisową robotę wszechniem­
ców. Poważna prasa niemiecka od »Vorwärtsa« 
do »Germanii« piętnuje jaknajostrzej te szko­
dliwe machinacje i intrygi w’szechniemieckie, 
podszczuwające jednych przeciwko drugim i 
insynuujące przeciwnikom, że biorą pieniądze 
od rządów wrogich.

Nawet pólurzędowa »Nordd. Allg. Żtg.« 
czuła się zniewoloną zabrać głos i pisze:

„Rzeczywiście, ogłaszanie tak przeró­
żnych i nie odpowiadających prawdzie 
wiadomości może Socjalnej-Demokracji 
jedynie dopomódz. Ogół na iem może je­
dynie ucierpieć. Wśród ludu nie rozróżni 
się tego, czy walka obecnie propagowana 
zwraca się przeciwko socjalnym demokra­
tom na froncie walczącym, czy przeciw 
tym, co w domu pozostali przy pracy. 
Oszczerstwo, jakoby pieniądze w Ameryce 
Północnej zbierane tym samym służyć 
miały celom, co datki zwyczajne socjalno 
demokratycznych robotników, wywołać 

musi j dynie rozgoryczenie. Odezwy takie 
byłyby jeszcze niebezpieczniejsze, gdyby 
ich się nie uważało zgóry jako enuncja­
cje zupełnie ciasnych i nieodpowiedzial­
nych kół. Niema nic mylniejszego, jak 
zwalać winę za te „ataki huzarskie“ na 
Socjalną Demokrację na barki jakiejkol­
wiek odpowiedzialnej grupy czy partj i. 
Taktykę, aby podczas wojny wygrywać 
jedną część ludności przeciwko drugiej, 
odrzuci się w każdym razie wśród wszy­
stkich elementów poważnie myślących, bez 
względu na to, po czyjej stronie taktykę 
tę się stosuje. W ten sposób wywołała 
odezwa Związku wiernych ceaTzowi sku­
tek zupełnie inny od zamierzonego."
Tyle »Nordd. Allg. Ztg.« Uwagi organu

Kanclerza są bardzo rozsądne, ale .jeżeli rząd 
poprzestanie tylko na takich perswazjach a 
nie zabierze się do czynnej walki z wszech- 
niemcami, to zgubna robota wszechniemiecka 
w dalszym ciągu zatruwać będzie stosunki w 
państwie.

Orędzie papieskie do Polaków.. »Matin« 
z dnia 20. bm. donosi, że w tych dniach wyj­
dzie ważne orędzie Papieża do Polaków. Orę­
dzie to jest wynikiem informacji, jakie nade­
słał do Rzymu o stosunkach polskich specjal­
ny delegat papieski w Warszawie mons. Ratti. 
Wiadomość »Matina« o orędziu papieskiem 
mającem się pojawić niebawem, potwierdza 
także doniesienia »Neue Freie Presse« z Lu-
gano.

* r r

Niemieckie doniesienie wieczorne.
Berlin, 31. VII. wiecz. (WTB.) Na fron­

tach bitwy trwał spokój w ciągu dnia.

Komunikat francusfci«
Francuskie sprawozdanie wieczorne z 

30: Na prawvm brzegu rzeki Ourcq przyniosły 
nam wałki miejscowe dalsze postępy na wzgó­
rzu, położonem na północ - wschód od Fćre 
en Tardcnois. W okolicy Sergy utrzymaliśmy 
się przy naszej zdobyczy terenowej przeciw 
kilku atakom usiłowanym wroga. Na połu­
dnie - zachód od Reims niepowiodły się wszel­
kie próby odzyskania St. Ephraise mimo że 
Niemcom udało się na zachód od wsi osięgnąć 
.pewien sukces. Z reszty frontu nic osobli­
wego.

Komutnslsai angielski.
Angielskie sprawozdanie z 30: Patro­

le pierwszej dywizji australskiej wtargnęły ze 
skutkiem do pozycji niemieckich pod Merris i 
usadowiły się na wschód od wsi. otoczywszy 
ją i zajawszy. Ujęto 169 jeńców. Straty na­
sze są uderzająco małe.

Komtinikał amerykański.
Amerykańskie sprawozdanie z 30: 

Gdparliśmy kontrataki w ciężkich walkach 
r ad rzeką Ourcq i poprawiliśmy nasze pozycje.

„Ojczyzna socjalistyczna w niebezpie­
czeństwie“.

Moskwa, 3L Vil. (WTB.) »Izwestia« z 
podaje pod nagłówkiem „Ojczyzna socjali­

styczna w niebezpieczeństwie" następujący
artykuł wstępny Streklowa:

Imperjaliści angielsko - francuscy operują 
sqflpnowo. I ślepy dojrzy, że rozmaite zdarzenia 
»-wychodzą z pewnego centrum, jak na komen­
dę. To centrum tajne jest obecnie znane. Są 
niem.sztaby wojenne i kancelarje dyplomaty­
czne imperialistów koalicji. Dzisiaj republika 
Sowjetów otoczona jest od północy, wschodu i 
południo - wschodu półkolem operacji wojsko­
wych, gdzie wrogowie zewnętrzni tworzą je­
dnolity front z żywiołami kontrrewolucji. Dzi­
siaj niebezpieczeństwo jest jeszcze daleko wię­
ksze niż w lutym. Heroiczne postanowienia są 
konieczne. Wróg śmiertelny kołace już do 
wrót republiki Sowjetów. Niesie on łańcuchy 
dla mas a śmierć dla przywódców. W niebez­
pieczeństwie jest nietylko republika Sowjetów, 
lecz proletarjat świata, który w republice Sow­
jetów widzi swój ideał. Niechaj wszędzie 
dzwony uderzą na alarm: Ojczyzna socjalisty­
czna jest w niebezpieczeństwie!

»Poczta« syberyjska podaje artykuł wstę­
pny, w którym zaznacza:

Niebezpieczeństwo czesko-słowackie rośnie. 
Centra zbożowe są stracone, drogi wodne i 
wschodnie punkty węzłowe kolei również. Tru­
dno pomyśleć, co się stanie z republiką Sowje­
tów, jeżeli pochód Gzecho - Słowaków doko­
nywać się będzie z tą samą co dotąd szybkoś­
cią.
(Opieka nad kolonistami niemieckimi w Ro­

sji. — Sprawv aprowizacyjne.
M o s k w a, 28. VIL (WTB.) Według roz­

porządzenia Rady komisarzy Indowych doz­
wolony jest odtąd wszelki rodzaj kontrybucji, 
konfiskacji i rekwizycji zboża wśród niemie­
ckich kolonistów nad Wołgą jedynie za zgo­
dą komisarjatu dla spraw niemieckich w Sa­
ratowie. Z punktu widzenia ogólnych intere­
sów państwowych mogą samowolne czyny rad 
miejscowych względem kolonistów niemiec­
kich doprowadzić do bardzo smutnych skut­
ków. Dla tego powołuje się do walki z obszar­
nikami i przeciwrewolucjonistami w kolon­
iach niemieckich komisarjat dla spraw nie­
mieckich kolonistów nad Wołgą, na czele któ­
rego stoją wypróbowani towarzysze komuniści 
Petin i Reuter.

Z okazji bliskiego otwarcia jarmarkn w 
Niżnym przygotowuje komisarz aprowizacji 
dowóz wszelkiego rodzaju towarów, które do­
starczone być mają przedstawicielom obsza­
rów, produkujących zboże, w zamian za chleb 
i inne środki żywnościowe. Niemiecki konsu­
lat generalny wysyła dwuch ze stosunkami 
obeznanych panów na jarmark.

Obecnie, znajduje się w Wołogdze około 
półtora miljona pudów metali, które dowie­
ziono przez Archangielsk, w tern samei miedzi 
650 tys. pudów (pud — 30 funtów).

Z powodu przeciwrewolucyjnego, podbu­
rzającego charakteru doniesień prywatnego 
biura telegraficznego Biph i prywatnego biura 
telefonicznego Hartel w Piotrogrodzie rząd zam 
knie te biura. Wszystkim pismom obszarów 
północnych zabrania się pod karą 25 tys. ru­
bli przedruku wiadomości tych biur. Rozpo­
rządzenie, komisarzy ludowych przepisuje, że- 

.wielkim wtoicicidomziemskim ząfriejęąno

żniwo z wvjąlkiem zapasów, potrzebnych da 
własnego użytku i zasiewów.

Nabożeństwo żałobne za cara w Hadze. \
Amsterdam. 31. VII. (WTB.) W Ha4 

dze odbyło się dzisiaj w kaplicy poselstwa ro­
syjskiego nabożeństwo żałobne za byłego ca­
ra, w którem m. i. brali udział przedstawiciel« 
królowej i królowej matki, minister spraw za­
granicznych. kilku innych ministrów i człon­
kowie poselstwa rosyjskiego, kolon ji rosyjskie! 
oraz ambasadorowie państw koalicyjnych * 
kilku państw centralnych.

Sprawa towarów rumuńskich w Ukrainie. <
Bukareszt. 30. VII. (WTB.) Na zapy^ 

tanie w Izbie oświadczył prezes ministrów! 
Marghiloman: Nie wysyłamy żadnych wojsii 
do Odesy w celu strzeżenia nagromadzonych 
tam towarów naszych. Stosunki nasze z Ukra­
iną i wszystkiemi państwami sąsiedniemi sg 
jak najlepsze. Mamy towary nietylko w Ode-a 
sie, lecz wzdłuż wybrzeża Morza Czarnego, a 
wszystkie te towary są w dobrej opiece. Rzą<£ 
wdrożył rokowania i ma nadzieję, że pozyska! 
te zapasy.

Internowanie obcokrajowców w AngljL S.
Amsterdam, 30, VII. (WTB.) Wedluf 

doniesienia »Allg. HandelsbI.« z Londynu ko* 
misja dla obcokrajowców zagranicznych wcnM 
raj zarządziła internowanie 100 osób. Ogółeoh 
zbadanych zostanie 25 tys. przypadków.

Straty koalicji od początku wojny. “
Berlin, 31. VII. (WTB.) Już dnia É 

sierpnia 1917 wynosiły straty koalicji wedluf 
ostrożnego szacowania przeszło 18 miL łudsC 
Krwawa porażka minionego tymczasem rok® 
wojny pociągnęła día koalicji wszędzie nówek 
niesłychane ofiary, które liczbę tę podwyższają 
do 25 mil. Z tego przypłacić musíala Rosja! 
pomoc swą dla planów mocarstwowych państw! 
zachodnich według oświadczenia piotrogrodz* 
kiego komisarza dla prasy z 5. lipca 1918 tj 
4 i pół mil. zabitych, 6 mil. rannych i kalek I 
3 mil. jeńców. Francuzi i Anglicy stracili Wj 
r. 1917 w flandryjskiem bagnie krwawe» 
przeszło pół mil. żołnierzy a w pierwszych I 
miesiącach niemieckiej ofenzywy na zacboddi 
w r. 1918 dalszy miłjon. Jeżeli się doliczył 
ciężkie straty Francuzów przy Chemin dea 
Dames w październiku Anglików pod Cant* 
brai, w listopadzie 1917 i obecne dotychczas®* 
we skaty kontrofensywy Focha, liczy dzisiaj 
Francja przeszło 5 mil„ Anglja przeszło 2 miL 
800 tys. białych i czarnych zabitych, rannych 
i jeńców. Nie mniej ciężko ucierpiały Włochy; 
w czwartym roku wojny. W dniu 2. sierpnia! 
1917 miały Włochy 1 mil. 600 tys. strat; po 1L 
i klęsce 12. bitwy nad Soczą w r. 1917., któnf 
sama pochłonęła przeszło pół miljona ich żoł­
nierzy, oraz po walkach na froncie górskim I 
nad Piawą z r. 1918 poświęciły one dalsze 800 
tys. Najdotkliwiej dala się wojna we znak! 
małym państwom koalicji. Serbja przepłaciła 
udział swój w wojnie prawie całą swą doro­
słą ludnością męską. Rumunja straciła poło­
wę swej armji. Jeżeli doliczy się Belgję, Czar­
nogórę i Amerykę, otrzymuje się jako ogólną 
sumę strat koalicji liczbę mieszkańców Hisz­
panii i Portugalji razem wziąwszy, tj. 25 mik

Przemówienia 
w sprawie chełmskiej

w w Radzie Stanu.
W uzupełnieniu sprawozdania z przebieg 

gu rozpraw na poniedziałkowem posiedzeniu 
Rady Stanu nad wnioskiem nagłym w spra­
wie obrony interesów państwa polskiego, za­
grożonych przez traktat brzeski, p^ajemy 
jeszcze szereg przemówień przedstawicieli 
ugrupowań politycznych:
Przemówienie wicemarszałka S. Bądzyńskicgo.’

Wysoka Izbo! Słowa, któreśmy przed-) 
chwilą usłyszeli od hr. Rostworowskiego, wy­
jaśniają dostatecznie motywy wnioskodawcy 
do wprowadzenia sprawy na porządek dzien­
ny. Ja zaś nad tą sprawą chcę zastanowić się 
merytorycznie. Impulsem niejednokrotnym do 
mów o tej sprawie mogłyby być stosunki, ja-, 
kje zapanowały na przewidywanych do odcię-? 
cia wschodnich krańcach Królestwa^ 
mianowicie stosunki, którym dają wy-1
raz etapy komendy niemieckiej. Nie*1 
mniej jednak nic te stosunki mam na my­
śli i nie temi stosunkami jestem kierowany, 
ażeby sprawę na porządek dzienny wprowa­
dzić. Te stosunki dają wiele do mówienia, 
są one jednak dobrze znane i rozmiary ich ni­
kną wobec wagi zasadniczej samej sprawy; 
dążenia do odeiwania wschodniej połaci na-! 
szego kraju. Grozę tej sytuacji wytworzyć 
traktat brzeski z Ukrainą. On to odrywa ży-i- 
wotne części Polski, przyczem nie pytano sie.

da jsię



’usprawiedliwić i punktu widzenia prawa’ mię­
dzynarodowego. na to odpowiedzieć nie mogę, 
picę natomiast zastanowić się nad stosun­
kami istotnemi. które mogły dać powód do 
«tworzenia tego traktatu.

O stosunkach miejscowych tej połaci kra- 
¡ju, szanowni panowie, nie będę raówil spe­
cjalnie, ho są wam one dobrze znane. Mówię 
0 tvch stosunkach dlatego, że pewne chęci po 
ftityczne wywołują pewne metody działania, 
mające na celu, niestety, fałszowanie prawdy, 
Fałszowanie historji i fałszowanie istotnych 
stosunków ludnościowych. Te słowa nie dła 
was, panowie, przeznaczone, lecz dła czynni­
ków zewnętrznych, które tu ł owdzie pozwo 
Ji!v się sugestjować fałszom. Te stosunki chcę 
¡pokrótce wyjaśnić. A wiec, proszę panów, te­
ren wschodniej części królestwa Polskiego, 
feaczepiony przez traktat brzeski, muszę po­
-wiedzieć, odpowiada, mniewięcej z pewnym 
plusem, terenowi, oderwanemu od gub. chelm- 
fe-kiej przez Rosję. Teren ten jest zaludniony 
Istotnie nie wyłącznie przez ludność pocho­
dzenia polskiego, ale czem jest ta ludność po­
pa ludnością pochodzenia polskiego, o tem hi- 
¡storja dokładnej odpowiedzi nie da je. Rosja 
¡«wchodzi z założenia, że jest to ludność rusiń- 
Łka, Ukraina zaś twierdzi, że jest to ludność 
ukraińska. My, Polacy, o tej rzeczy stanow­
czego zdania nie wypowiadamy, wiemy na­
tomiast, że ludność ta od lat 600 mieści się w 
naszvm organizmie narodowym i nigdy nie 
zdradzała tendencji odśrodkowych. Proszę 
Sianów, ta równoległość i równokiertmkowość 
apetytów mówi sama za siebie, boć gdyby ten­
dencja narodowościowa na tym terenie była 
¡wvraźna, to nie dososowałeby się do warunków 
«Chwilowych. Wartoby się zastanowić, jaki 
.¡Odsetek stanowi ta sporna ludność, o którą 
»pór toczył się z Rosją, a o którą dziś Ukraina 
«hce z nami spór toczyć. Niestety, my danych 
swoich nie mamy i musimy opierać się na da- 
pych cudzych, które jednak dobrze na naszą 
iŁorzvść świadczą.

Rząd rosyjski, odrywając Chełmszczyznę 
'<?d Królestwa Polskiego, przeprowadził bada- 
Siia statystyczne, dotyczące relig.fi i narodo- 
¡wości zaludnienia tych terenów’. Z danych 
,dych wynika, że ludności prawosławnej na 
¡Chełmszczyżnie było 29%. Gdy prof. Fran- 
¡ecw korygował te cyfry, to wynikło, te z 29% 
¡¡przeszedł na 25%. Te dane zbierane były ten­
dencyjnie, dła uzasadnienia prawa na oder- 
fwanie Chełmszczyzny. Gdyby te dane były 
¡otrzymywane bezstronnie, niewątpliwie cyfry 
¡te wypadłyby bardziej na naszą korzyść, jak­
kolwiek i te cyfry na naszą niekorzyść nie wy­
padają. Stosunki zmieniły się podczas wojny 
aai&cznie, ludności wyemigrowało dużo, a naj­
więcej tej, która prawdopodobnie mniej korze­
niem wrosła w ten teren, aniżeli ta ludność, 
która pozostała, i obraz ten jest obecnie taki, 
”ż myśmy się na wschodzie wzmocnili; czyli, 

e sytuacja, która była dla nas etnicznie ko­
stna, stała się dla nas jeszcze korzyst- 

ejszą.
Tyle mówi etnografja, ałe eo mówi hi­

storia? Historia mówi, iż ta polać jest tak sro- 
’a ze rdzeniem Polski, że niema mowy, aby 
logia odrębnie zapatrywać się. Wiele wic­
ów wspólnej historji te ludy tak zlały, że o 
'rębności, o tendencjach odśrodkowych mowy 
ć nie może. Natomiast jest mowa © mocnej 

oncentraeji stosunków wówczas, gdy na Pod- 
asiu najsilniej była prześladowana religja 
atolieka, Tę religję katolicką zidentyfikowa- 

¡fio z. narodowością polską. Stosunki walki, 
¡trwającej dziesiątki łat, wytworzyły, ie łud- 
toość ta ma więcej uświadomienia naredowe- 

©, aniżeli ludność na zachodnich kresach kra- 
u. Świadczy ona o tera w różnych swoich 

stąpieniach. (Na sali; Słusznie, słusznie!) 
e rzeczy są panom dobrze znane. Fakty te 

, .iwypuklają się również bardzo wymownie na 
tle stosunków, które dziś się wytworzyły. Pod 

rozą oderwania od Polski, ludność ta z włas- 
ego impulsu, podkreślam: z własnego impul­

su, bez agitacji zewnętrznej, stanęła zwartym 
'rontem przeciwko wszelkim zakusom. Na 

¡cali: »Wiemy! wiemy«!)
s Wolno mi zapytać, co mogło skłonić brzes- 
adch kontrahentów do oderwania nam wscho- 
-dniei połaci kraju. Jeśli zechcc na to pytanie 
¡odpowiedzieć, to rozpocznę od negacji, muszę 
opowiedzieć, co nie mogło wywołać traktatu 
¡brzeskiego. Trzeba się liczyć z tem, że zarów­
no w Niemczech jak i niestety tu u nas spo­
tyka się twierdzenie, że sposób załatwienia 
¡«prawy polskiej w Brześciu Litewskim pozo- 
¡«lawał w związku ze stosunkiem Polski do 
fNiemiec, jaki się wytworzył podczas okupacji 
¡niemieckiej. Otóż śmiem temu kategorycznie

I
 zaprzeczyć i przytoczę panom dowody, które, 
zda je mi się, łatwie j przekona ją ich o słusz­
ności moich słów. Związku te dwie rzeczy zu­
pełnie nie mają. Sprawa oderwania Chełm-

I
szczyzny była od dawien dawna w pewnym 
kierunku zdecydowana. Musimy się cofnąć 
tło momentu, kiedy ta sprawa była na rosyjsk. 
[warsztacie omawiana. Gdy Rosja gub. chelm- 

jfeką wydzielała, miała pomocniczą kampanję 
'w pismach niemieckich z tego samego obozu, 
który piętno kładzie na pewne tony polityki 
niemieckiej. Była to kampanja pomocnicza, 
idąca na rękę Rosji i popierająca oderwanie 
Chełmszczyzny.

To są rzeczy dawne, ale mamy i rzeczy
Hdiźsze. Bo tych rzeczy bliższych zaliczamy 
’ten fakt, że gdy w calem Królestwie nadzwy- 
¡czajnie szybko organizowały się zarządy cy- 
iwilne, prawne ściśle zatrzymały się na granicy 
¡gub. chełmskiej, a zatrzymały się w roku 1915. 
;»To wiele mówi.

Trzeba proszę panów z negatywnego pun­
ktu widzenia spojrzeć na te rzeczy. Czyim 
interesom odpowiada sposób załatwienia spra- 
jwy chełmskiej przez traktat brzeski. Mamy w 
¡¡ostatnich dniach wystąpienie austryjackiego 
¡ministra spraw zagranicznych, które, niech mi 
¿panowie darują wyraz, świadczy może nietyle 

głębokiej myśli męża stanu, eo raczej o 
ilekkiej myśli tegoż męża stanu i które nam da- 
Fją poniekąd •wyjaśnienie, z jakiego punktu wi­
edzenia na tego rodzaju zagadnienie decydują­
cy mężowie stanu patrzą. Z ust p. Czernina 
usłyszeliśmy tego rodzaju frazes: „Pogląd, że 
Polska, posiadająca nie całą gub. chełmską, 
lecz tylko część jej, nie jest zdolna do życia, 
jest całkowicie dowolny“. Niechaj panowie 
¡zastanowią się nad sensem tego frazesu. Gdy- 
ibym tą metodą sprawy międzynarodowego zna 
¿nwm. c^dai_rQ«sU?y^ć,3o

we mógł rozstrzygać, jak chcę.* Bo' zapytałbym 
-ię, jak wielką szkodę przynoszę, czy ja żabi 
iam ten organizm, czv nie i jeżelibym doszedł 
do wniosku, że nie zabijam, to uważam, że 
mam już dostateczną metodę do pozytywnego 
działania. (Głosy na sali: Słusznie.) Gdyby 
chirurg, potrzebujący materjalu doświadczal­
nego, działał temi samemi metodami, to kazał­
by swemu służącemu sprowadzić pacjenta z 
ulicy, obciąłby mu zdrową nogę 1 (»wiedział­
by mu: „Wszak żvć bez tej nogi możesz, ja ci 
krzywdy nie zrobiłem". (Burzliwe oklaski.)

Wydaje mi się, że sposób załatwienia 
przez mocarstwa centralne spraw naszych w 
Brześciu jest wynikiem pewnych specjalnych 
mptod politycznego działania. Metody te w 
dobie dzisiejszej stoją poniekąd w środkowym 
punkcie ideologicznych zapasów rządu. Stare 
metody przeciwstawiają się nowym. Stare 
metody wytwarzania antagonistycznych sto­
sunków. To są metody, z których zda je się 
świat próbuje wybrnąć. Mimo podmuchów 
wiatru wojennego i oparów krwi, które się pod 
noszą i nieraz nam oczy przesłaniają, nie 
można jednak zapominać o tej ideologji, którą 
za sobą wojna dzisiejsza nieci. Ta ideologja 
przenika Świat cały. Jedno miejsce dostaje się 
łatwiej i szybciej, inne miejsca z oporem. Nie­
mniej jednak piętno swoje na bieg życia świa­
towego wywiera.

Zdobycze tej ideologii są ujmowane w pew 
ne formuły. Do ujmowania idei w formuły 
biorą się mężowie stanu ze zmysłem realnym. 
Więc i my ich nie bagatelizujmy, lecz podkre­
ślajmy z wielką radością, że to są idee, które 
naszej historji nietvlko nigdy obce nie były, 
lecz że są rodzimemi ideami naszych dziejów, 
(Słusznie, oklaski.) Są to idee wyszukiwania 
normalnych warunków do współżycia sąsiedz­
kiego ludów, idee dokonywania dobrowolnych 
fuzji, dobrowolnych i dwustronnych regulacji 
na drodze zagadnień narodowych i państwo­
wych.

Wyniki wojny trudne są do przewidzenia. 
Możemy jednak bez obawy powiedzieć, że cze­
kają nas dwie ewentualności: albo ulegniemy 
przemocy, albo też te stosunki ułożą się w myśl 
spółczesnyeh dążeń idowych, Na tle przemo­
cy sąsiedzi nasi spotkają u nas zawsze opór. 
(Oklaski.) My nieraz konieczność tego oporu 
przeżywaliśmy, mieliśmy nieraz okresy maraz­
mu narodowego, mimo to zawsze powracaliś­
my do owej ideołogji. Ona ma pierwiastki nie 
śmiertelności. Do takich stosunków nie tęsk- 
nimy. Szukamy zawsze innego wyjścia, choć 
mamy wiarę, że i najgorsze wytrzymamy. Wie 
rżymy jednak, że się zbliża epoka". (Długo 
niemilknące burzliwe oklaski.)

Następnym mówcą był p. Parczewski, 
którego wywody podamy jutro.

Przemówienie Gustawa Simona 
(aktywista.)

Mówca po ogólnych wywodach politycz­
nych w duchu aktywistycanym przypomina 
różne oświadczenia mężów stanu państw cen­
tralnych, zapewniające Połakom w Królestwie 
tak samo jak i innym narodom na wschodzie 
prawo samostanowienia. Traktat brzeski, od­
rywający Ghetoszezyanę, prawu temu zadał 
kłam.

I teraz pytam — mówił mówca w dal­
szym cągiu — jak pyta cały niewątpliwie na­
ród polski:

Gzy pokój w ten sposób przeprowadzany, 
niezależnie od materialnego ciosu, jaki sna 
zadać państwu polskiemu, nie musi nasunąć 
mniemania, że w stosunku do sprawy połs 
sklej zaszła wśród tych, którzy pokój ten prze 
prowadzili, zasadnicza zmiana tendencji i in­
tencji? Gzy możemy nie przejąć się obawą, aż 
nadto chyba uzasadnioną, że rządzić poczęła 
nie myśl o państwie polskiem o tyle silnem, 
by istotnie swą misję spełnić mogło, ale dążę 
nic do uczynienia zeń tworu państwowego jak 
najsłabszego, chorego, skazanego na wegetację 
i prędszy lub późnie jszy upadek?

Oderwanie Chełmszczyzny i Podlasia nie 
może nie usunąć mnaemasua, że z powodów 
które możemy nazwać canajaassiej krółko- 
wzroesaaemi, zwyciężył pogląd © zbędności 
państwa polskiego, a gdy faktów dokonanych 
już cofnąć nie można, o unicestwieniu jego 
politycznej żywotności.

Zamiast istotnej rewizji stosunku do na­
rodu polskiego w kierunku zyskania w nim lo­
jalnego sprzymierzeńca, przychodzi traktat 
brzeski, a rychło potem szerzone są wieści o 
dalszych tym razem od zachodu, amputacjach 
naszego terytorium narodowego— wreszcie re­
welacje © tajnych artykułach układu, naru­
szających bez naszej wiedzy i bez naszego u- 
działu, dotychczasowy stan rzeczy w Galicji.

Zamiast troski o to, by po strasznej wroj- 
nie nastać mogła era «godniejszego współży­
cia narodów — rzucenie kości niezgody po­
między Polskę a ludy i państwa, z któremi 
pragnęlibyśmy żyć w zgodzie i porozumieniu; 
zamiast zasady: „żyć i innym szczęścia ży­
czyć" (łeben und leben lassem) poniżenie słab­
szego przez silniejszych.

Ta droga nie prowadzi do istotnych suk­
cesów politycznych, lecą wręcz. przeciwnie. 
Wszak już się okazało — dzięki niezmordo­
wanej pracy i nieadomności Kola Polskiego w 
Parlamencie wiedeńskim, którega niepojęte 
zasługi w tej sprawie z tego miejsca podnieść 
i uczcićbym pragnął, — że ta jne umowy brze­
skie nie bvly bynajmniej koniecznym warun­
kiem uzyskania pokoju, i że przez , krzywdę 
naszą państwo zainteresowane bynajmniej na 
sile i powadze nie zyskuje, i że dopiero w zgo­
dzie z nami państwowe jego potrzeby mogą 
być zaspokojone.

Wierzymy, że nigdy nie jest za późno, by 
odrobić czyn szkodliwy, niosący w sobie zaro­
dek następstw, groźnych nietylko dla państwa 
polskiego, ale i dla tych, którzy, jak twier­
dzą, chcą w tem państwie widzieć swego do­
browolnego i lojalnego sprzymierzeńca.

Przemocą wojskową można dzisiaj na­
rzucić Polsce każdą, nawet najgorszą formę 
bytowania, ale wojna się przecież kiedyś skoń­
czy, a wtedy i mv, naród 25-miljonowy, coś 
niecoś na. szalę polityki europejskiej rzucić bę­
dziemy w możności.

Oświadczenie dyrektora departamentu stanu 
ks. Janusza Radziwiłła.

Wniosek nagły członka Rady Stanu pana

także i auslryjaćkich z nnszend w lej «nrsrw’e f 
dezyderatami. Muszę przy tej sposobności za­
znaczyć, że zwłaszcza ze strony austryjackief 
spotykamy się tutaj z lojalnem traktowaniem 
naszych życzeń.

Mara również uzasadnioną nadzieję, że w 
prędkim czasie będę mógł zakomunikować 
Wysokej Izbie, iż ze strony rządu austryjac­
ko-węgierskiego, co do tervtorjum, pozostają­
cego pod jej zarządem, to znaczy południowej 
Chełmszczyzny, będzie uwzględnione jedno « 
najważniejszych naszych życzeń, co. jak się 
spodziewamy, nietvlko przez Wysoką Izbę, ałe 
zwłaszcza przez zainteresowaną ludność bę-, 
dzie z wdzięcznością przyjęte.

Przemówienie Franciszka Woydy. ..
(Klub Ludowy)

Ja tylko dodam swój glos chłopski, żc po­
pieram w zupełności oświadczenie panów 
przedmówców, a także oświadczam, że ziemia 
chełmska jest dla nas chłopów droga i święta, 
bo jest przesiąknięta krwią męczenn ków 
chłopskich, którzy tom ginęli za wiarę kato­
licką i polską, i bronić jej będziemy i bronić| 
jej nie przestaniemy pomimo wszelkich prze-¡ 
ciwności, jakie nas spotykać będą. (Ożywionej 
oklaski).

Po zamaebn w Kijowie.
Następujące szczegóły o zamachu w Kijo­

wie ogłasza poselstwo ukraińskie w Kijowie: 
Ujęty morderca pochodzi z północnej Rosji i 
nazvwa się według świeżej wersji nie Donskoj, 
lecz Donzow. Po zamachu udał się hetman 
Skoropadski natychmiast na miejsce i osobiście, 
starał się o opiekę dla marszałka i jego adiu­
tanta. Później złoży! hetman n posła nietme-- 
ckiego bar. Mumraa wizytę, bv dać wyraz swe- 
mu szczeremu ubolewaniu z powodu ohydnego 
czvnu. Ogłoszony przez hetmana manifest 
wvraża oburzenie rządu ukraińskiego z powo 
du morderstwa i żal, że „nie da jący się zastą­
pić wielki przyjaciel samodzielnego państwa 
ukraińskiego poległ z ręki wrogów Ukrainy^ 
Śledztwo nie jest jeszcze ukończone. Poety-, 
niono środki ostrożności. Z znalezionych do­
wodów wynika, że i przeciw życiu hetmana 
projektowany był zamach.

Kijów, 31. VIL (WTB.) W uroczystości 
żałobnej w kaplicy prywatnej pałacu hetmań­
skiego wzięli udział oprócz hetmana jego rę­
dziny i jego sztabu, wszyscy ministrowie ukra­
ińscy, książę Konrad bawarski, ambasador n«- 
miecki z swym sztabem, ambasador austro- 
węgierski i przedstawiciel bułgarski, delegacja 
naczelnego dowództwa niemieckiego, niemiec- 
ki generał komenderujący i niemiecki komen­
dant miejski. Duchowny tffosi! hetmana. 
cesarzowi i narodowi niemieckiemu przesiał 
oburzenie duchowieństwa ukraińskiego z po- k 
wodu ohydnego czvnu.

Kijów, 31. VII. (WTB.) Hetman wydal 
w swem imieniu i w imieniu rządu i narodu 
ukraińskiego serdeczny telegram kondolencyj­
ny do cesarza niemieckiego, na który J. L. M. 
podziękował serdecznie.

K i j ó w, 31. VII. (WTB.) Ambasador nie- 
miecki przyjął delegację centrateego komitetu 
socjalno - federalistytznęj partji, która wyra­
ziła bar. Mnmnwwi swe oburzenie e powoduj 
popełnionego zamachu.__

Berlin, 31. VII. (WTB.) Bijąeym w «* 
ezy dowodem na to, że koalicja wiedziała po- 
przednio o zamachu nrarderczyin marszałka 
Eichhoma, jest »Matin« z 29., który już w 
przededniu zamachu donosił:. Na głowy (amba­
sadora niemieckiego w Kijowie) Mumma l( 
Eichhoroa wyznaczył tajny związek patryja- 
Łów nkraińskich prem je, a .. ’

W tem rychłem ogłoszeniu mieści sif 
równocześnie próba zwalenia mordu na Ukrai­
nę mimo że wiarogedne wiadomości potwier­
dziły, iż sprężyn szukać należy pomiędzy wpły­
wami koalicji,

czący jednej z najakTtiaMejsryrłi, ń zarażeni 
dla Polski najbardziej żywotnych spraw, 
przyjmujemy do w'adomosci i uważać bę­
dziemy jako skierowane do nas życzenie tej 
wysokiej tzbv. Stanowisko rządu polskiego wo 
bec pokoju brzeskiego jest dobrze szanownym 
panom znane. Jest to analogiczne ze stanowi­
skiem zajętem wówczas w tych tragicznych 
dniach lutego rb. przez cały narósł polski, a 
da się najlepiej scharakteryzować przez oś 
wiadczenie ówczesnego prezesa ministrów p. 
Kucharzewskiego, z dnia 12. lutego, oświad­
czenie, skierowane do rządu ukraińskiej re­
publiki ludowej i uroczystą odezwę najdos­
tojniejszej Rady Regencyjnej z dnia !4. lute­
go rb. Obcy się zdziwili, adv w lutvm tego ro­
ku usłyszeli, jak energicznie i jak jednomyśl­
nie protestował cały naród polsk'. Byłem nod- 
ówczas w Szwecji 1 mogę stwierdzić, że takie 
stanowisko całego narodu polskiego nietylko 
dla rządu niemieckiego i audrviack;ego, nie­
tylko dla społeczeństwa niemieckiego i austro- 
węgierskiego, ale także dla społeczeństw państw 
neutralnych bvło niespodzianką. Zdziw:enie 
to możemy sobie wytłumaczyć tvlko niezna­
jomością naszej historii lub znajomością, o 
partą na fałszywych i jednostronnych źród­
łach. Możemy je sobie wytłumaczyć także nie­
znajomością, jak o tem jeden z przedmówców 
już wsponurał, psvchologji polskiej. A jednak 
ta psychologia jest nadzwyczaj prosta. Tak 
samo, jak matka specjalną miłością otacza 
dziecko, znajdujące się w niebezpieczeństwie, 
lub narażone na ciężkie próby losu, tok samo 
naród polski zupełnie szczególną opieką ota­
czał zawsze ludność i tę ziemię chełmską, dla 
tej prostej przyczyny, iż właśnie na tej zie­
mi najbardziej byliśmy przez obcych prześla­
dowani, jako Polacy, jako katolicy,, ii właś­
nie z tej ziemi w ostohrem stuleciu wyrósł 
cały zastęp męczenników dla sprawy narodo­
wej i dla sprawy religijnej.

Rząd polski rozumie, że jednym g powo­
dów tej krzywdy, która nam się w Brześciu 
stała, była głęboka nieznajomość historji na­
szej. 1 dlatego też departament stanu specjal­
nie zajął się gromadzeniem różnych dokumen­
tów i aktów, które dotychczas były ta jne. W 
związku z rozwojem stosunków w Rosji udało 
się nam zdobyć cały szereg takich dokumen­
tów i aktów, które nadzwyczaj charakterysty­
cznie ilustrują całą sprawę chełmską i któ­
rej opublikowanie zastrzegamy sobie w mo­
mencie, który uważać będziemy .za najstoso­
wniejszy. Dzisiaj tylko powiedzieć mogę, co 
zresztą dla żadnego z panów tajemnicą n.:e bę­
dzie, że z tych aktów i dokumentów rosyjskich 
wypływa tylko jedno, że na tej ziemi chełm­
skiej jedyną rzeczą prawdziwie rosyjską był« 
prawdziwie rosyjska statystyka.

Chciałbym jeszcze podkreślić ieden me­
ment, który w dyskusji dzisiejszej nie był na­
leżycie podkreślony. W Brześciu stała nam się 
jeszcze jedna krzywda. Aktem uroczystym o- 
bydwu cesarzy: niemieckiego i austryjackiego 
była uznana zasada samodzielności Polski. O- 
tói, panowie, z tą zasadą nie liczono się . w 
Brześciu zupełnie. Przeciwko oderwaniu In­
tegralnej części torytorjum polskiego, w lutym 
rb. razem s rządem cale społeczeństwo nol.skle 
tak energicznie zaprotestowało. I sda je uli się 
po części zrozumiano to w Berlinie i w Wie­
dniu, ho już po zawarciu pokoju, jak panom 
wiadomo, była zawarta dodatkowa umowa, 
przewidująca w esjęśc? naprawienie tej krzyw­
dy, przewidująca nareszcie, że granica pomię­
dzy Polską a Ukrainą będzie przeprowadzona 
przez osobną komisję, do której wejdą, oprócz 
przedstawicieli państw wojujących, « więc 
przedstawicieli Niemiec i Austrjj i co specjal­
nie podkreślam — Bułgarii, Turcji i Ukrainy, 
także przedstawiciele Polski. Będziemy więc 
mieli sposobność bezpośredniej styozności z 
przedstawicielami Ukrainy, domagania się 
sprawiedliwego uregulowania tej sprawy 

Chcę skorzystać z tej sposobności, aby za­
znaczyć, że z eatą życzliwością odnosimy się do 
nowo powita jarego państwa — eheżałem pra­
wic powiedzieć — do nowo powstającego naro­
du ukraińskiego. Jednak musimy żądać, aby 
w Kijowie miarodajni mężowie stanu to zro­
zumieli, że przyszłość tego państwa musi być 
ugruntowana na sprawicdliwem załatwieniu 
kwest ji granic eachednich, grajric z Polską i 
na sprawiedliwem uregulowaniu stosunku 
rządu ukraińskiego do tamtejszego społeczeń­
stwa polskiego. # ,

Przechodząc do samej ratyfikacji pokoju, 
która dala powód do wniesienia tego wnios 
ku, muszę zaznarayć, że ratyfikacja ta nastą 
piła stosunkowo dość dawno, bo już 21. lutego 
rb. pokój brzeski został przyjęty przea komisję 
główną Parlamentu niemieckiego, a dnia na­
stępnego, 22. lutego, został len pokój ratyfi­
kowany przez Parlament niemiecki. Obecnie 
25. lipoa rb. odbyła się tylko formalność wy 
miany dokumentów ratyfikacyjnych. Poza 
Niemcami ratyfikował pokój brzeski również 
rząd bułgarski. Nie ratyfikowany został pokój 
brzeski przez Parlament w Wiedniu, względ­
nie przez rząd austryjacko-węgierski i nie jest 
mi wiadomo na kiedy ta ratyfikacja jest prze­
widziana.

Chcę zaznaczyć jeszcze jeden szczegół, mo­
jem zdaniem nadzwyczaj charakterystyczny: 
pokój został ratyfikowany 25. lipea a już 31. 
upływa termin dotrzymania jednego z bardzo 
zasadniczych warunków tego pokoju. Jeden z 
wybitnych mężów stanu po zawarciu tego po­
koju, wracając dc domu i będąc przyjęty jako 
tryumfator, oświadczył, że ten pokój jest po- 
kójem chlebodajnym. Otóż Ukraina do 31. Ijp- 
ea miała dostarczyć pewnego dosyć znacznego 
kontyngensu zboża i nie zdradzę tajemaicy, 
jeżeli po-wiem, że ten warunek nie został do­
trzymany. Zresztą dla nas,. Polaków, dobrze 
znających stosunki na Ukrainie, niedotrzyma­
nie tego zasadniczego punktu traktatu pokojo­
wego niespodzianką nie było. Nie chciałbym 
stąd wyprowadzać zbyt daleko idących wnio­
sków, zdaje mi się jednak, że się nie omylę, 
wypowiadając zdanie, że i ten szczegół w 
chwili, gdy nastąpi ostateczne uregulowanie 
rachunków, będzie uwzględniony.

Ż tego, co miałem zaszczyt powiedzieć, sz. 
panowie zechcą wywnioskować, że sprawa 
traktatu brzeskiego i tak ściśle z nią związana 
sprawa stosunków, panujących obecnie na 
Chełmszczyżnie i Podlasiu, jest dla nas przed­
miotem ciągłych starań i zabiegów, że bardzo 
ozęsto już mieliśmy sposobność występowania

Balsie ss&Bfśły

I często już mieliśmy sposonnosc wysiępowanua 

władz niemieckich, a

W sprawie strasHwgo nieszczęścia kolejo­
wego pomiędzy Gurkowem a Santokiem, po- 
dajemy dla kifowiacji następujące dalsze 
RZ i» V. P ) f V *

B e r i i n, ł. VHI. Najświeższe pisma ber­
lińskie podaja liczbę zabitych na 42, a rannych 
na 30. Prokuratoria w ÍAndsbergu wydała O 
nieszczęściu sprawozdanie, z którego wynika 
że nie wyrwała się kolba, lecz cylinder u loko* 
motvwv pociągu towarowego i z taką siłą u- 
derzyl o boczne szyny, że się wygięły. Pociąg 
towarówv zatrzymał się natychmiast, a. kole-, 
jarze widząc zbliżający się kur jer dawali zna­
ki maszyniście, aby zatrzymał póćiąg. Maszy- 
nista kuriera zauważył taż znaki owe, icez było 
już zapożno. lokomotywa wyskoczyła w lewo 
w jxiciag towarowy i wskutek zderzenia obaliła 
się na tor, następny wagon również y,wskoczył 
z szyn, a jedynie wagon jadalny zupełnie za­
pchany, runął z nasypu. Z wagonu tego ura­
towały się tylko 2 osoby. — Maszynista kurje- 
ra, Kramer z Pily> przed dwoma laty na tym 
samym torze byl świadkiem nieszczęścia kole­
jowego. — Wkrótce po zderzeniu z okolicznych 
wsi nadbiegły tłumy ludności, przeważnie ko­
biety. Żandarmów i żołnierzy musiano za­
wezwać, aby zajxibiedz obrabowaniu 
zwłok i rannych oraz kradzieży paczek. Przy­
chwycono też kilku kolejarzy, gdy usiłowali za 
brać rzeczy wartościowe. U jednego z nich 
znaleziono portfel z 32 lys. mk., skradzionych 
z ubrania zabrteg« kujica. — Ktirjer, który u- 
legł nieszczęściu, wracał z Brześcia Litewskie­
go, dla tego też było w nim dość wielu zot- 
nierzy-uriojmików, kłóczy zajęli się gorliwie 
praca ratunkową. ___

Berlin, 1. VIH, (WTB.) Urzędowo 
stwierdzają, że nieszczęście oowstał© wskutek 
pęknięcia lewego drąga u kolby maszyny po­
ciągu towarowego. Drąg rozbił pokrywę cy­
lindra; części te wyoadły i dostały się między 
lokomotywę a szyny bocznego toru, które pod 
naciskiem wygíelv się i zostały tak uszkodzone, 
że lokomotywa kurjera, który nadszedł nur 
pociąg towarowy zdołał minąć, wykoleiła się 
i runęła na ostatnie wagony pociągu b’war^; 
wego. Dotąd stwierdzono 42 zabitych, 21 
ciężko i 4 lekko rannych. Wina ludzka prajj

i nieszczęściu tem nie wchodzi w rachubę.

relig.fi


íe świata.
Pożar lasów pod Nica trwa.

Berno, 31. VII. (WTB.) Pożar lasu 
3*Estrel trwa. Trzeba było zarekwirować 
¿wieże wojska dla walki z szerzącym się po­
tażem, który postępuje w kierunku północnym. 

Z procesu Malvy'ego.
Berno, 31. Vil. (WTB.) Ćaillauz wysto­

sował nowe pismo do prezydenta Senatu Du- 
bosta z usilną prośbą, by go przesłuchano w 
procesie Malvv'ego. Wyrok zapadnie prawdo­
podobnie pod koniec bieżącego albo w poemat - 
ku przyszłego tygodnia.

Nasze sprawy.
"" N>7 zaŁaz na Ślązku. Katowicka

(»Gazeta Ludowa« donosi:
Wszechwładna generalna komenda, za po-

ijnocą swego osławionego paragrafu 9b rozwią- 
jzac cnct wszystkie sprawy czy to gospodarcze, 
isocjalne czy polityczne, a w ostatnim czasie 
też i językowe.. Zakazała przedstawienia tea­
tralnego tow. śpiewu .Halka« w Piekarach, po­
nieważ sztuki nie były napisane w narzeczu 
gómośląskiem lecz w języku »wvsokopołskitn«. 

: Obecnie zakazała z tern samem uzasadnie­
niem przedstawienia teatralnego tow. oświato- 
wcmu we Wyrach pod Mikołowem.

Śmiaćby się chciało człowiekowi, gdyby 
tu nie chodziło o polskie towarzystwo oświato­
we. Władza wojskowa pełne usta ma zawsze 
uznania i pochwały dla waleczności żołnierzy 
górnośląskich, ale gdy ojcowie, bracia, siostry 
i synowie tego żołnierza cbcą się niewinnie za­
bawić, wtedy się im zabrania tego, ponieważ 
sztuki teatralne są napisane w języku polskim,

‘ ~ Kinf SokoMw na wychodstwie. Szósty zlot
gokołów okręgu XI. na zachodzie Niemiec w roku 
Jneżącym, odbyt się w niedzielę dnia 28. linca w 
Lunen. Do zawodów w 6-bój stanęło 22 druhów. 
« .go<l2 7 rozpoczęły się próby ćwiczeń wolnych 
5 J2naL< .,w' wywdadłem i wolnych dróżek. O

fi i. »f • zagaił prezes okręgowy dh. R e-

Setka. Powitał członków wydziału Związku, 
rzedslawiciełi okręgów, wszystkich druhów 
ruhny, a w końcu życzliwych gości. W imieniu 

związku złożył serdeczne życzenia dii. W. Ryba. 
Dh. Jaa Kwiatkowski, drugi wiceprezes wy­
działu Związku, przemówił do druhów i drużek 
aa boisku przypomniał, że sokolstwo dnia 29 lip- 

oDcIioGzi jubileusz Związku i przedstawił za- 
Sługi naszych kochanych druhów Chrzanowskiego 
» Gładysza w Poznaniu.

łn?CIenixCh w®!nvc}j obowiązkowych wy­
stąpiło 105 druhów a drużek 47. Pozalem były te-
«efnii7,yłC2e7ia^o<lręb!’? xil0 bieito rozstawnego 

gniazdo Selm (i
*tr, ’ “•.21 /o sei<-! biegu gromadnym drużen 
Saw°?i m r druhna M. Woźniakówna

8‘ rokoóćzono ćwiczenia na 
ob°k.sah, a o Kcdz. K9. ogłosił naczelnik¿’i. .. ■■ v«iOS’ä naczeinia£h- Rebełka zwycięzców na sali. Zlot 
dobre wrażenie i niewątpliwie pozyskałÄTffiffiL“11 w u"

I fiMimsia.
Ul« *s AzcyblsŁupiegG w

1 ««Ja do 31. hpca 1918 wpłacili pp.: re- 
Wna gospodyni z Bolechowa 3 mk. .Dziennik Poz- 
kańskie zebrane składki 440 mk. z polecenia kasy kościelnej areWkatedralnei 100 mk.^St. Sczaniectł 

1000 mk. A. “ 
3’’’k' 1J).zienn’t Poznański« zebra­

mi Rn^'’ WHoWostwo Estkowscy 100
»k- Bogumiła Freadenreicfe 100 mk. Ogółem 2777 

Poznań, 31. lipea 1818.
kan M?yer‘ Karol Krysiewicz, 

zast. przewodu. skarbnik.

^^^^^™,Siit*8i®!0eB8iss®B**s«sesss9«BMa®®RasaB9®aia,

Wiadomości miejscowa i potoczne
Pozegń, dnia !. sierpnia 1918. 

KalendarzDsłś: Piotra w okowach, Filipa
Rc »sława

Jutro: fNMP Anielsk Alfonsa. 
, Swiatosławy

Wschód słońca Diii: 4,20 zachód: 7.5i
¡»«w te a :

Jutru: rano „ 4,44

’• PrzeP°wiednia pogody beri, stacji me­
teorologiczne, na piątek 2. bm.: Chłodno, prze-
jh&Titeur* °1’“d4’r'

i WIADOMOŚCI MIFJRCOWŁ

« rte,te P’l!M w Osroili'
czwartek na liczne życzenia »Ni- 

wuche«, znakomita operetka Heryego z wy- 
ryKbalrt?we^ pp' Zofii ’ Alicji Or-

S:™!™™,!"1'""'spotoly *'powszKh-

va,.?V Piątek dla niezwykłego powodzenia 
hardzo oryginalna sztuka Dickensa »Świerszcz 
i ui0I?lPe.m< z. występem dyr. Szczurkiewicza 
1 Miodziejowskiet, przedstawiających w dro­
biazgowym opracowaniu znakomite typy. Dzie­
ją pomysłowej i starannej reżyserii śiedzi nu-

Ci»--
Pe-

ff^ujowi w sztuce zawartej, a pogodne, uro- 
™ P®ezh owiane zakończenie wywołuje

■wprost burzę oklasków.
Łomin P° raz sz6sty »Świerszcz za
L .. W niedzielę po południu zawsze 
“*lle witana »Lalka«, operetka Audrana. 
ił e ecz?re.® »Tamten« G. Zapolskiej z 
Syr. Szczurkiewiczem i Mlodziejowską w roli 
Kom iłowa i Anny.

fPoe29tek przedstawień o godz. kwadrans 
.«» o-mą.

Bilety wcześniej nabywać można w maga­
zynie instrumentów muzycznych i składzie 
nut p. St. Pełczyńskiego, ul. Rycerska 40, na­
rożnik ul Berlińskiej. Teiefon 3911.

— • Ziemniaki. Na jednę połówkę kupo­
nu 2. na tydzień od 12—18 sierpnia nabyć mo- 
kna od 5. sierpnia 4 tuntv ziemniaków.

— • Karty na cukier dla restauracji, aptek 
itd. na wrzesień odebrać można od 8—14 sier­
pnia przy pl. Wronieckim 2., izba 34.

— * Obłożenie aresztem towarów skórza­
nych. W myśl rozporządzenia Urzędu Rzeszy 
Obuwniczego ogłasza Magistral przedmioty 
skórzane, które podlegają aresztowi. Zwraca­
my uwagę, że przedmioty znajdujące się w 
mieszkaniach aresztowi nie podlegają.

— * Ja ja. Na kupon lt nabyć można od 
5 do 10 sierpnia jedno jaje.

— * Karty wrześniowe na cukier, których 
podział wyznaczono na 2. sierpnia, należy prze 
dlożyć do odpieczetowania u kupca do 151 bm.

. — * Doktoryzacja. Fakultet filozoficzny 
uniwersytetu wrocławskiego promowowal na 
doktora filozofji pannę Konstancję Swinarską, 
córkę redaktora »Ziemianina«, na mocy dyser­
tacji »Das Netze- und Warthe Urstromtal«. 
Promocja odbyła się w dniu 31. lipca.

—- * W sprawie załiesepieczemia urzędników 
prywatnych zwraca się powtórnie uwagę na 
to, że wnioski o rentę pośmiertną, jeżeli zmar­
ły należał do zabezpieczenia oonajmniej 5 lat, 
tudzież wnioski o wvwczesne (RuhegeM), pła­
tne u kobiet z reguły po 5 latach ubezpiecze­
niowych a u mężczyzn tvlko w razie skróce­
nia karencji, przesyłać należy nie do dyrekcji 
w Berlinie, lecz do odnośnych mężów zaufa­
nia. W Poznaniu przyjmuje wniosk’ sekretarz 
wydziału mężów zaufania p. Franciszek 
Krajna przy ul. Gorzkiej (Bitterstr.) 2.

Również przypomina się, że i wnioski o 
przeprowadzenie kuracji przyspieszy się zna­
cznie, jeśli się skieruje je rówireż do wydzia­
łu mężów zaufania. Sekretarz poznańskiego 
wydziału udziela wszelkich informacji w spra­
wach ubezpieczeniowych w poniedziałki I 
«zwartki od 12 do 1 i o pół do 8 tło pół do 9 
wieczorem.

“ * O lepszy dowóz owocu 1 wnrzyw. »Vater­
ländischer Frauenvereini samierza wkrótce otwo­
rzyć skład g owocem i warzywem, które sprzeda­
wać będą panie 1 panienki z rodzin poznańskich, 
sprawując czynność swą bezpłatnie. O ile ekspe­
ryment się oda, wspoiButasa organizacji otworzy 
Więcej składnic.
, ~ * Kołonje »Stellt«. W dalszym ciągu przy­
jęli łaskawie ubogie dzieci poznańskie w gościnę 
IF.: Jackowski e Wronczyna 9 dz. hr. Szołdrska 
do Golębina 2 dz, M. Kryszyk e Widawy 1 chi; za 
pośrednictwem ks. prob. Głowińskiego z RŻegoci­
na: K. Dnrski 1 chi W Płóeienniciak 1 chł i M 
Sokołowska 1 chi Z. Pętkowska 1 Kuśnierza 4 
dz. ks. prob. Bajerowicz g Dreczkowa 2 dz. M. 
Mielecka z Bnszewa 2 chł. Grabska 2 Skotnik 2 
« '. V>srug z Mełpina 3 dz. M. Cegier z Grobowa 
1 chł. za pośrednictwem ks. Łukowskiego z Babi­
mostu: Wołek 1 dz.; Broekerc z Piunowa 3 dz. J. 
Broka z. Kamiennik 1 chł. za pośrednictwem fes. 
Skąpskiego z Lnbosza: St. Murek 1 dz. ks orob. 
Kruszka z Lewkowa 1 dz. Rosocbowiez z Wvsza- 
nowa 1 chł. za pośrednictwem ks. prob Stemnnie- 
weza z Odolanowa: Szok- 1 cW. Krokowski 1 dz. 
Skowronek 1 dz. Tomas 1 dz. Bartosik t ehł. Jakś
1 clił. Sójka 1 dz. Smielińsłii 1 chi i. Zakrzewska 
z Jcrki i dz, za pośrednictwem k«. prob FeKckie- 
go z Km-barek: W. Steuiak 1 dz. St. Zapiecki z 
Psarsioege 1 da Rukś z Nreehanewa 2 dz. K. To­
boli) z Robakowo 1 chi 2. Daroszewski z Nowego
2 dz. za pośredwictwem ks. prob. Niedbała s Dn-
m ,a:« , pośrednictwem ks. prób.
Metełskięgo z BiezdTowa: J Gotik g Nenbrßek 1 
chi za pośrednictwem ks. prob Różankiewieza « 
Zyaowa: Antkowiak I dz. Jordan Wierzchucin 1 
oz. za pośrednictwem p. Nieżyehowskiej z Bzowa 
p. Paid z Nowiny 1 dz. p. Kujawska z Demba 1 
oz. p. Batmana g Stajkowa 1 chi Tow. św Win­
centego ö Paulo w środzie 10 dz. — Na tem zo 
stała praca około wysyłki dzieci na wakacje zam­
knięta. Wszystkim dobrodziefkom i dobrodziejom

°haro°ść dla biednych dzieci poznańskich 
skłaaamy serdeczne Bóg zapłać. 

iSteila« Tew. Kolonii Wakac. i Stacji Stani?.
T. z w PoamnniH:

. — * Rseżatey < tygodnie b*»mię»ne. Organiza­
cja rzeżników niemieckich (Deutscher Fleischer­
bund) «potkawszy się przedtem w odnośnej spra­
wie s odmową Urzędu Rzeszy dla podziału mięsa, 
wysłała do kanclerza podanie, aby czysty zysk z 
sprzedaży mięsa podwyższył. Uzasadniają oni po­
danie swe w ten sposób: Przy przeciętnej liczbie 
ktijentów 500 i przy 250 gr na osobę, licząc za­
robek 24 . fen. na funcie, przez władze ustanowio­
ny, rzeźnik zarabiał tygodniowo 60 mk.. przyezem 
dawał do dyspozycji swój skład, narzędzia 1 pra­
ce swoją oraz członków rodziny. Jeśli teraz rację 
obniży się choćby tylko na polewę, to. chcąc za­
pewnić rzeźnikowi dotychczasowy zarobek, nale­
żałoby zysk podwoić. Organizacja prosi o takie 
ustanowienie zysku, aby rzeinicy mogli koniec z 
końcem związać.

” Goiarze wobec szerzenia się liszajów. Na 
zjezdzie 44-ym organizacji golarzy omawiano też 
sprawę liszajów. Na mocy statystyki lekarskiej 
w 1914 r. liszaje stanowiły 2%, w 1917 r. jnż 5%, 
a w 1918 r. 30% wszelkich chorób skórnych. Li­
szaje wysypują się nietyłko u mężczyzn, ałe i u 
kobiet i dzieci. Na zjeźdżie oświadczono, że liszaje 
przewleczono ze wschodu Wśród ludności jednak 
-anuje przekonanie, że raczej nieczystości w my- 

e wojennem powodują choroby skóry. Ze strony 
władz wydane w ostatnich dniach oświadczenie, że 
dodatek gliny dla skóry zupełnie nie jest Szkodli­
wy. Pewien młody artysta rzeźbiarz, którego pra­
cownię zwiedził w tych dniach nasz reporter, po­
twierdził tę opinję i wskazał na swą dłoń, wyde­
likaconą od pracy w glinie modelarskiej, której 
również używają do wyrobu mydła Wojennego. Za­
tem przypuścić należy, że chorobę wywołują nie­
czyste tłuszcze w mydle

— • Nowa moneta. 2K fenygówki zaprowadzi 
się niebawem z powodu trudności obliczania przy 
zdawaniu reszty np. przy zakttpnie znaczków po­
cztowych. Z jakiego metalu mennice wybiją nową 
monetę, jeszcze niewiadomo.

— • Nici do reparacji miechów. »Reichssack­
stelle« w Berlinie ogłasza, że nie może zadośću­
czynić ogromnej ilości drobnych wniosków o do­
starczenie nici do reparacji miechów. Wnioski ta­
kie należy zatem wysyłać tylko do wojennvdi u-

— • Ntewolno dodawać kalendarzy na r. 19ft.
do gazet krtendarzy na r 1919 Wydawców, k'órz’

gospodarczy i w tym roku nie pozwoli dodawać 
o gazet kaledarzy na r. 1919. Wydawców, którzy 
wykroczą przeciwko przepisom spotka kara.

— • W sprawie konfiskaty bielizny domowej.
Wszelkie pogłoski o zamiarze obłożenia aresztem 
bielizny domowej są bezpodstawne Z kompetent­
nego źródła zapewniają, ze w urzędzie Rzeszy dla 
przydziewku nad podobnem zarządzeniem wególe 
się nie zastanawiano.

— * (WWPP.) Ponowne użycie jeńców, którzy 
powrócili. Jeszcze często spotyka się łudzi, dzi­
wiących się. że ci. którzy powrócili z rosyjskiej 
lub rumuńskiej niewoli, mają znowu zostać nżvci 
w służbie (rontowej, podczas gdy ludzie wymie­
nieni od Francji lub Anglji zostaną tytko ieszcze 
zatrudnieni w kraju poza frontem Miedzy obiema 
kategoriami istnieje zasadnicza różnica. Jeńcy, 
powracający teraz z Rosji lub Rumunji. przycho­
dzą z krajów, z któremi zawarliśmy pokój Rów­
nają sie oni więc pod pewnym względem tvm. któ­
rzy ewentualnie z krajów neulralnych mają do­
piero teraz sposobność wrócenia do kraju i zadość 
uczynienia tutaj swemu obowiązkowi służbowemu.

Natomiast wymieni z Francji i Anglii przy­
chodzą z krajów, z któremi toczymy wojnę. Po­
wrót ich tytko w ten sposób umożliwiono, że mn- 
siełiśmy się zobowiązać, tż nie będziemy ich iui 
używali przeciw nieprzyjacielowi, który ich wy- 
daie. A zatem porównań co do owych dwuch ka­
tegorii powracających z niewoli czvnić nie można! 
Jeńcy, powracający z Rosji, zostali uwolnieni 
przez zawarcie pokoju, wywalczonego mierzeni 
ich braci. Czy nieszczęśliwi jeńcy wojenni, którzy 
już tak długo, tęsknią w Anglji lub Francji, i na 
których wymianę przeciwnicy zgodzili sie ’vlko 
pod powyżej wymienionym warunkiem, mają być 
zmuszeni do jeszcze dłuższego trwania w męczącej 
niewoli francuskiej lub - —'-iskiej tylko rilalcuo. 
żeby, inni nie mieli powodu do zazdrości? Byłoby 
to niesprawiedliwością i nieezułością, niegndną 
imienia niemieckiego!

Uratowana posiadłość. Gospodarstwo pod 
Sirzelnem, o którem w numerze wczorajszym 
donosiliśmy, że pod postacią »dzierżawy« prze­
szło w ręce handlarza koni, p. llirscha z Mo­
gilna, zostało uratowane! Donoszą 
nam bowiem ze strony kompetentnej 2 Kujaw, 
że p. Franciszek Wegner ze Strzelna. dotvch 
czasowy właściciel owego gospodaj-stwa. zdo­
łał posiadłość swą odkupić 2 powrotem, ¿e 
starania w tym względzie były w biegu, wie­
dzieliśmy już wczoraj, dlatego też © całej tej 
sprawie pisaliśmy trlko referująco, wstrzymu- 
jąę się naraąe od wszelkich dalszych uwag. 
Zabiegi podjęte doprowadziły do pomyślnego 
wvr»iku. co z zadowoleniem stwierdzić należy. 
Przez to p. Wegner, który dotychczas cieszył się 
poważaniem i mirem w Strzelnie i okolicy, u- 
raiował swe imię. Bądżeobądź cala sprawa 
bvła dla p. Wegnera nader śliska, lecz miejnsy 
nadzieję, iż przykrości, jakie stąd już dla nie­
go wynikły, będą go powstrzymywały w przy­
szłości od wchodzenia na tak niepewne tory, 
Źvcz\’ć sobie należy tego w imię interesu naro­
dowego oraz ze względu na osobę p. V7egnera, 
który* będąc człowiekiem starszym, dotych­
czas!, wspomniano, poważanym, postara 
się chyba o to. aby swej dobrej sławy zażywać 
do k$P£3 życia.

............... ................ ... ................. ......

tai

ręką,
— * Sprzedaż drutu kolczastego. Biuro forty­

fikacji poznańskiej sprzedaje drut kolczasty. Oso­
by. które pragną drutu nabyć winny się porozu­
mieć z biurem.

wlarlomość, jakoby lir. Burian obiecał Koba 
Polskiemu, że wogółe nie nastąpi ratvfikacR 
pokoju ukraińsko - austro - węgierskiego, zu­
pełnie zmyślona.

Z procesu legionistów,
Marmaros Sziget, 1. VIIT. fWTB.) 

W procesie legjonów zakonczvlv się przesłu­
chy oskarżonych. Rozprawy odroczono do X 
sierpnia.

Jekatermburg zajęty przez Czechów.
Moskwa, 30. VII. (WTB.) JekaleTytł-« 

bnrg został według doniesienia urze<low<-t 
»Izwcstji* zajęty przez Czecho - Słowaków. 
Prasa bolszewicka z tej okazji uderza na ulami 
i wola do braci. „Jak lawina — ptsze »Praw­
da« — rośnie niebezpieczeństwo czesko-slowac- 
kie. Jak plama oliwy na papierze szerzy się 
kontrrewolucja. Nie dawać pardonu wrogowi. 
Pierścień głodowy musi zostać rozsadzony.

Nauka polskiego czytania.
Najlepszym podręcznikiem do czytania I 

pisania polskiego, iest niewątnpwie nowy ele­
mentarz » pięknem! kolnrnwemi obrazkami. 
Elementarz ten nabyć można w składzie T. G. 
L. w Poznaniu przy Aleiaeh (Wilhelmstr.) IX 
niednlek - kościoła św. Me rej na. Zamówienia 
przyjmuje biuro Tow. <'.zvtetnł Ludowych przy 
ul. Strzeleckiej 31. (Schutzenstr. 81. Posen.)

Urzędów* sprswezdante targowe. 
W«4łeg •cto-snń uoHeji całJiańnkiej.

Pameń, dni» St. Hoc* T918.

Oroeb ftótżyt da gat, 
FskoIr n>teta)> - - 
śłooaewiea - . - « 
OïDch fżółty) da gat 
Pa«ob nńałt). . . 
8ceiaanea - • » - 
Zic«oś*ki <>

yw wiek»«, 
'ilośeiisnb 
Isa 500 1«.
} detallas, 
jea » kg.

o . ) w «rjçkre. iła-
w - - » 5 íeiseh ÎÔ0 kg. 

Çeoy taqwyâssa.
Ssaan’saM- - - » ) ácíañesa»

, - « - - t n t kg.
Ceny najwyżasa.

(stara - - - as WO kg. 
(świeże •) - - w , «
pówBiaaka • n K» kg, 
(hartas ’ pras, ca t00 kg.

Sässto stołowe so 5 kg. CeBysajw. 
Vasto stęraaicsne - - « - - 
y)«Mo tócsto aa t Hr. Ceny aatwyi. 
Jsjo - bo 1 ssłnkę. Gaay eef®yâ. 
Jata a kisły « • » aa Miskę 
SUaina - - - - - aa t kg.

•) Syłka w EiiasUaacäa: aserwen.

5teiB8

pflk|»ełC8tfBB{owy>
Wielka kwatera główna, I. VHL 

(W. T B.)
Zachodnia widownia wojny: Grupa 

wojsk królewicza Ru^yrechta: Miedzy Ypem 
i Baifleul tlodnia ożywiona praeHeiow« wałka 
ogniowa. Średnia w eiągu dnia działalność sir- 
tylerji odżyła wieczorem w licznych miejseech 
frontu w związku z walkami rekonesansowymi.

Grupa wojsk eesarzewicza niemieckiego:
Na wschód od Ferc en Tardenois Francuzi po- 
dejmowa’i po pelndniri kilkakrotnie rwaltswne 
ataki częściowe. Odrzuciliśmy wroga w kontr­
ataku do jego linji pierwotnych. Na reszcie 
frontu ogień działowy o zmieniającej się sile. 
Mniejsze potyczki w przedpolu. Na póŁdoco - 
wschód od Perthes usOowai przeeiwssck po sil- 
nera przygotowaniu ogniowem odzydkać zabra­
ną mu w dniu 39. VII. placówkę. Odparto g» 
ze stratami. Skuteczna wyprawa wtósna na 
południe od góry Fichtel i w Argonach.

Grapa wojsk księcia Albrechta: Potyczki

Eiechóty nad Mozelą i przy lesie pod Parroy.
fjętiśmy jeńca. Przeciwnik stracił na froncie 

w walce naiiowietrznej i z powodu ognia ze 
ziemi 25 latawców. Poza tera zniszczyły nasze 
siły napowietrzne eskadrę z 8 latawców angiel­
skich, lecącą ku Saarbrucken, zanim zdołała 
rzucić swe^ bomby. Z drugiej eskadry, która le­
ciało za pierwszą, zestizeliliśmy dalszy wielki 
latawiec angielski.

Pierwszy gienerał - kwatermistrz: 
Lodendorff.

■ fresHMflftSK.
Francuskie sprawozdanie z 31. 7.:

Niemcy zaatakowali po siłnem przygotowania 
dzialowem nowe pozycje francuskie na wschód 
od Oulchy le Chateau. Francuzi odparli atak 
niemiecki i utrzymali się przy swych linjach.
Na prawym brzegu rzeki Ourcq rozwinęły się 
gwałtowne wałki na północo-wschód od Fere 
en Tardenois. Wieś Seringes przechodziła z rę 
ki do ręki i wzięta została wreszcie w kontr­
ataku amerykańskim. Liczne napady nie­
mieckie und Mesnil, St. Georges, na wschód 
od Montdidier, w Księżym Lesie, na prawym 
brzegu Mozy i w Wogiezach nie miały powo­
dzenia. Z drugiej strony wykonali Francuzi fkr 
napad na linje niemieckie na północo-wschód 
od Perthes i Le Hurlus i zabrali jeńców.

Na reszcie frontu noc spokojna.

Echa ugedv połsko-ausirylackiej. 
Wiedeń, 31. VII. (WTB.) Ukraińskie 

biuro prasowe donosi: Jak dowiadujemy się 
z doskonale poinformowanego źródła austry- 
jackiego, jest podana przez niektćxre pisma

-,W »^0 -J»:'
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iïete£^d&2»e wypłaty.
£«fHk, 1. «ierpeia 1618.
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Ofiaro-
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o -a e o • • fr « iS09»i, 3 to 3W»-, «Ot
Dani» . . e , . . . , . 388’, 189 188U 18»
Szwecja 207’ 207’*, 20?‘1. 207%

• • • ■> • • ♦ • w I89’l, tS9»< 189 O I88»i4
Sïwajcsrja . ................... 148‘i, 1483/ D8’/, 148*,
Austro-Węgry..................... 60.65 60,65 61.05 «t.ts
Romooja.......................... — — —

» ««•••<»• 79 79’/. 79 79%
Eooslui^nwd*)...... 2095 21Ö6 «9M 21.05
ïlusapious®’).... . . 113 lii 113 114

•) Za 1 tani taratK. » **) Za 100 jsasssas.

(Według ¡i«« ««arsMiwskich z dnia 39. 7. 18.)
Usposobienie dla papierów preeeuiowj-eh w dalszym 

ciągu meese. Obroty i ożywione.
6‘/„ petyorlia re Wansea-wy w żądani« 185 (!80), 

w i^sceoin S76f578\ kepewacapoUtS. 37?, 17<. 178.50 
179 i 178.50 (174 60).
4listy zast. Tovr, kredyt, skoratiege w żądania 

19! (185!, w i,te©«»s 283 i!88), oblatano po 185, 
38560, 13«, 186.50 i 1S5 5O <183.26-18? J8S).

Za 5% oWignefe Bania usmiańsitego żądano po 100 
(100). płaeió cbcisiKs 85 (95), trsłisskcii nie dosonywauo.

6®/, listy zast. 'faw. kred. m. Warszawy kopowstioby 
po 167 (106), żądano pa 175 (178), transakcji dokony­
wano no 3t>7.5V. 368.60. 368.76, 169, 169.25 i 170 (169 
do 167)

41/,*/» listy zcot T«w. kred. m. Warszawy kapowano 
po 151 i 151.50 (148).

Osposskieiije dla rubli w dalszym ciaga 
mo«no. Obroty duże i eżwione. Pięćsetrablowki kupo­
wano począwszy od 141 do 143.50 nasiąt»)« zr.ów do 
144 (139-137- 140.50-139 50). Za stombiówki iadano 
162, plaeó chciano 148, traesakoji nie dokonywano (.wczo­
raj kntowano po 150).

Kareuy nieco mocoied i w poeaBktwania 66,70, 
(56.40).

Targ na zboże, 
t^c^seiaa», dnia 31. lipca 1918. 

Kerc.wt.nia zbożowe komisji targowej,
Z a 10® fee. t o w a r n.

Pszenica dobra ostataiesfo sprzęto - » • 00.00—18.50 
Zyto dobra - dto. - - - - - » - 00,00—16 BO
Owies dobry - dto. - - - • • - ' » 00.09—16.00
Jęczmień- - dto. . ~ . . w O9,ec_16.00
Jęczmień dla browarów dobry dto - » • 03.00—00.00 
Giooh Wikterjs 00.00—00.03
Grooh mały 00,00 - 00,00
Rzep zimowy dobry - • i • * - - 00.00 —00.00
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Dnia 29. lipo» emart w Marchwaozu, po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony śr. Sakramentami ś. p.

fllexander i Słupowa lir.
przeżywszy lat 76. Wełei^asi & »*■ 1363« urno

Eksportaeja odbędzie się dnia 1. sierpnia do kościoła w Kajsku, pogrzeb nazajutrz, o god.~. 11 tamże, o czem donoszę 
w smutku pogrążeni

córki, zięciowie i wnuki.Miirchwacz (Król. Fol.), dnia 29. 7. 18.

Powróciłem
do Torunia.

Biura nasze adwokackie znajdują się 
przy ulicy Garbarskiej nr. 33-35 

(narożnik ulicy Szerokiej).
Za Szumana i Temskiego

Szuman, adwokat.

n 3S6 i

DANKOWSKI&Co.
20Magazyn mebli. — Ulica Wilhelmcmska

polecają po cenach najtańszych

urządzenia kompletne
$e6@ny » pokofe męskie 
sypielki - jadalka-kuchnie

Höchstpreise ißr Gurken tör die Provinz Posen.
Aul G-'tind des Gestezes betretend Höchstpreise tob» 

August 1914 (R G Bt S. 339) in der Fassung der Be­
kanntmachung des Reichskanzlers vom 17. Dezember 1914, 
fR G Bi S 516) in Verbindung mit den Bekanntmachungen 
vom 21 Januar 1915 (R G Bl S 25) und vom 25 Septem­
ber 1915 (R G. Bl S. 607) und unter Bezugnahme aut die 
Verordnung vom 3. April 1917 (R O. BL 8. 807) wird im Auf- ' 
trage der Reichsstelle fuer Getönes« und Obst nnd mit Zustimmung > 
des Prenss'sohen Lsndessmts für Getnnese and Obst fuer den Om»!, 
Fang der Provinz Posen folgendes bestimmt;

* *•
Beim Verkant dürfen nicht mehr gefordert nnd gezahlt 

werden, als folgende Höchstpreise für das Pfund:
' Ersen- Gross- Klein» 

gor- hsndels- Handels«
oraz Ffg. Pf».

hoechstpreise
P*

lolecam Mzo korzyslnlp.
Salon zloty, antyk

b 6 krzesłami,

4 męskie pokoje. 
3 salony używana 
K) dyrante "S

Pomosty perskie. 
Forteniany. 
Skrzydło. Pianola. 
Harmoniom
— w najlepszym atonie.

pianina - skrzydła
pojedyncze meble różnego gatunku. d82S8

Berlińska - 20. 
Wysoki parter.

BADANIA
sody żrącej, potażu żrącego 
sacharyny, ługów, kwasów, 
mrczkl, likierów, win, octu 
rudy żelaznej, mleka, wody 
moczu, jęczmienie dla bro­
warów oraz wszelkie inna analizy 

wykona)« n881'

Laboratorium Chemiczne
ENZYM

w OSTROWIE (Poznańskie) 
ul. Kaliska 31 i Wroniaw»« a 11 

Telefon 202.

STEFAN BUSZCZYNSKI

HĘKOPIS Z PRZYSZŁEGO WIEKU
FANTAZJA SPOŁECZNA Z ROKU 1881
nlSOT Cena mk. 2.—
Do nabyoia7 wa wszystkich Księgarniach oraz u wydawoy (Kraków. 
Basztowa 17. Konstanty Baszczyński) który wysyła pojadyńoze 

egzemplarze za zaliczką inb po nadesłaniu należytoSei.

Rzepę ¿oUmoísk! 
* Sporek

w Książki polskie "»o
1 obrazy, dostarczamy na dogednt 
spłaty miesięozne.

■ ..... Darme —n.......

poleca w Świeżym 6msgoi«a9r 
i doborowym to w arze^f®*"

Adam Jachimowtcz
*3408 Specjalny skład nasion

Poznań, Fryderykowsba 29. Telefon 3202.

nrzesyłamy najnowszy ksłatog dzieł 
oolskioh, co do treści tylko naile- 
oszych, pierwszych autorów i ksi» 
tok aroyciek. Za oośred. w prze­
mywaniu zamówień wys. nagrody.

bijpraia wydawnicza Polska. Poznań
(Posen). n3452

jedno- i 
dwuskibowe 

siewntki rzędowe, maneże 
młocarnie szerokobijące 
kartoflarki Hardera,

żniwiarki, garnitury parowe ¿5539
poleca skład maszyn i narzędzi rolnlozych.

8FB8BBA88 |g

ST. RATAJCZAK
Tylne ChwaUszewo 26. przy ul Tamowej. Tel. 2373.

Moją kamienicę
oray głównej ulicy w mieście pow, 
leżącem 16 km. od granicy poi 
skiej, w której znajduje się dwa 
składy, jeden z niob stary dobrze 
zaprow. skład kolonj., połączony 
z lepszą restanraoią i wyg. zajazd’, 
lrugi Dadaje się do >ażd. innego 
nrzedsięb. sprzedam pod korzysto 
warunk. Zgłoszenia przyjm. eksp. 
Kurjera pod lit. n3686.

„KLOSE“
o sile 55 i 30 Ps.

pracują tak w ciężkiej, jak lekkiej i pagórkowatej 
ziemi bardzo dobrze. Ponieważ motor można osobno 
do wszelkiej pracy w gospodarstwie, jak do młócenia, 
śrótowania, do transportu wielkich ciężarów użyć, jest 
jego działalność bardzo wszechstronna. n3708

Z powodu braku inwentarza pociągowego w ka- 
żdem intensywnem większem i mniejszem gospodar­
stwie niezbędne. Przy natychmiastowi em zamówieniu 
możemy jeszcze dostaiczyćdo órki jesiennej. Ofertami 
i wszelkiemi informacjami służy jenerrlne zastępstwo

Brweski s Langner, Fund,
ni. Rycerska 38. Riitersir. Tel. 3481.

t, Gurken
a) 60 Stück im Gewicht von 18 PH. '

also 3*ft Ouaken «*» I Pfund . 80 87 (44)* 82 (84JP
das fitneck kostet ...... 3 10(11) 14(18)

b) 60 fitneck im Gewioht von 23
Pfand, also 2.1 Gurken ««= 1 Pfd. 21 26(29) 88 f
das Rtaeok kostet ..... 10 18 (14) 17 (11

e) 60 Stneck im Gewicht von 23
Pfd. also 1.9 Gurken 1 = Pfd. 22 28(82)
das Rtueok kostet..................... 18 18(17)

d) 60 Stneck im Gewioht von 35
Pfd.. also »,7 Gurken » I Pfd. 24 80(84)
das Rtnock kostet...................... 14 18(20)

2 Gurken, gemischte Ware, bei der
mindestens die Hälfte von Sorto 
o nnd d enthalten sein müssen:

das Pfund ........................... 24 29 (81)
das Stück ........ H 14(10)

*) Die in K’amroem beigefssegtoa Preise geltea 
Staedten Posen nnd Bromberg.

I 2-
Wer den vorstehenden Bestimmungen zuwiderhandi 

wird gemäss § 8 der Bekanntmachung vom 17. Deze 
1914 (R G. Bl S. 516) mit Gefängnis bis zu einem Jahre 
mit Geldstrafe bis zn zehntausend Mark bestraft 

8 3.
Vorstehende Bestimmungen treten mit de* 2. August 1916. 

in Kraft,
Posen, den 30. Juli 1949.

Provinzlalstells für Gemfis« und Obs!
VTwattungnabtwilunq. a37O<-

38 (■ 
SO (i

89(42) 
23(28) >

88(40)?
19(23);
lad«,

anSellJ 
emhffl« 
e odeą

Ausgabe der Seotember - Zuckermarten
für gewerbliche Betriebe.

Zuckermarken für Gastwirtschaften, Apotheken «Ä 
sonstige Zucker verarbeitende Betriebe »Ind für den N» 
nat September vom 8. hl» einschliesslich 14. Angunt 191* 
von u'iserer Dienststelle Wronkerplatx 2 Zimmer 54 »JiSHi
holen. «37i>'■»

Eäerverkaufw )
Auf die. Eiermarke 11. kann vom 5. bis 10. Äognal 

Ei abgegeben und entnommen werden.
Händler können schon jetzt Bezugsscheine ans 

Dienstelle Wronkerplatz 2 Zimmer 34 abholen.

«Hi

IIHlllllllll|j||)||[|j||||lllllllllllll[llllliil||lilllllllllili|||tiij||

ZWIĄZEK ZIEMIAN
W POZNANIU. — Telefon 3693.

PRZYJMUJE depozyty, udziela kredytu 
1 pomocy finana. przy trznsakcjach 
majątków ziemskich I reguianjach 
hipotecznych — otwiera rachunki 
blsłaoo na dogodnych warunkach — 
otfzieia pożyczek lombardowych 
I dyskontuje weksle n 1934

POŚREDNICZY w sprzedaży na>ątk6w 
PROWADZI ksiażkowośó gospodarczą 
POŚREDNICZY w sprzedaży I zakupnie

artykułów rolniczych

ZWIĄZEK ZIEMIAN

Jest do nabycia:
pokój, stołowy czarny,
dębowy, kredens, połkre-

dens, stół, 12 krzeseł.
Cena 2400 marek.
Zgłoszenia do eksp. Kun. Pozn 

uod lit. 6193.

12 wetów reinycii,
mocno zbudowanych, oldenburakioh, 6«Jetnićh.

Ogier

importowany, oldenburski a rodowodem 6-ietni, przyjęty przez 
komisję z doskonałemi chodami, ujeżdżony pod wierzch iwa 

przęga w pojedynkę, w parę i w czwórkę oraz kilka

4-letnieh koni roboczych
na sprzedaż r,6222

Poleyo, Poznać, tiL Strzelecka 14.
(w dawn. fabryce „H. Cegielska**). Telefon 2367.

Abstentiiel!ii!g der September-Zuckerkartan.
Die vom 2. August an ausgegebene SeptemberzuckeW 

karte ist bis zum 15 August einem Kaufmann zur AbsteHH 
pdung vorzulegen. Der Beslellabschnitl ist vom Kteinhäa« 
dler bis zum 19. August an den Zwischenhändler abzag©*

BANK LUDOWY
X. G. a. a. F

w Wieleniu (Filehne I.P
przyjmaje depozyty r tonoIaowoB wypowlędzeotui 
otw'sra konta ozokowo I rachonkt bieżące ~ „
odzlelo pożyczek aa sola-weklls ' i
dyskontuje prina-wokslo
lnkaso|o weksle 1 ozekl _ f i 584
pośredniczy w zakupie I sprzedaży papierów warłeśn.

sprzedaż 3 a 3714

Żyrokouto 
Banks Rzeszy

tiiiuiiiHiiiiiiimiiitniiiiniiiiinitiilOilíSiiiiiiiiiiiiB^
I

Ł6 b i B. Konto czekowa; 
Wrocław 1011.

Sprzedam tanio 
dobry

aparat

fotograf.
ferm. 9X12 z statywom 
i wszelkiami przyborami 
Zgłoszenia piśm. npr. do 
ekspedyoji niniejsz. pisma 

pod lit 5996.

Fara dobrych -
koni robocz.
za 3 200 mk. na sprzedaż n 8703 
Andrzejewski, Dolna Wilda 10

15 rezerwoarów2“^żelaza,
2—25 obm. zawartości oa. 29QO obns. rury pecynowanej, 
pumpy rozm., wozy rozm., narzędzia kowalskie itd.

Hilos Wittíuga nr. ,12. 
— Tetefan 3372. —Hans iaitorowiez, Poznań, PASY

SRODKi przeeK 
ślizganiu patów,; 
OLIWY i Tłuszcz 

do maszyn*.- 
SMAROWIDŁO

do MŁOCARN
w

/Ok

o

Dla mej siostry, panny 30-lefniej. osoby inte­
ligentnej, rozsądnej, gospodarnej, ze spokoinero 
usposobiniem i dobrem charakterem lecz bez ma­
jątku poszukuje na tej drodze

męża.
Kawalerowie łub wdowcy w odpowiednim wieku 
i stanowisku (nauczyciela, kupca, gorzelancgo lub 
urzędnika gosp.), którym chodzi o dobrą i gospo­
darną żonę, zechcą się łask, zgłosić do ekspedycji 
tego pisma pod nr. z8075.

dostarcza łanio n8«H

FIM7VM interes techniczny w ostrowie. 
I I a (Ostrowo Bez. Posen). Telefon nr. 20Ł;

Półszorki dla wołói
(jarzmo aa cioto i kark) Ą.

półszorki do pracy*
d1588 poleca

Otto Ibsch, Poznań, Wikłorji 11. Tel. 2675^
Nakładem i czeiönkarnj Nowej Dniami Polskiei fi. m. fe. K £L_S_łkJ^SL^OŒ«nâk«!Lft!MliilkUiiL3teow«daùdaT_Staaisla3M.ax^^



Dodatek do numeru 175. Kuriera Poznańskiego
Poznań, piąlcK dnia 2 s erpma »918.

Cesarz do narodu niemieckiego.
Cztery lata ciężkiej walki minęły, pełne

Samiętnych rta zawsze czynów. Po wsze czasy 
ano przykład, co zdziałać może naród, wal­

czący Z3 nśisiuszniejsżą sprawę, za utrzyma­
nie swego bvtu. Z wdzecznością czcząc dłoń 
Boga, która łaskawie panowała nad Niemca- 
#ni, możemy z dumą wyznać, że nie uznano 
»as niegodnymi olbrzymiego zadania, przed 
które postawiła nas opatrzność. Jeżeli narodo- 
rwi naszemu w walce jego dano wodzów, zdol­
nych do. najszczytniejszych czynów, złożył on 
tcodz onnie dowody wierności»», te zasługiwał 
na takich wodzów. Jakże mogła była siła 
¡zbrojna w polu spełniać potężne swe czvny, 
■gdyby w kraju cała robota nie została spotę-

Sowana do najwyższej miary wydajności oso- 
istej? Podzięka należy się wszystkim, którzy 

wśród najtrudniejszych warunków spółpraco- 
fwaii nad »».daniami, jakie postawiono pań­
stwu i gminie, mianowicie naszym wiernym i 
niezmordowanym urzędnikom, podzięka rol­
nikowi i mieszczaninowi, podzięka także ko- 
ftdetcm na których tak dużo spoczywa w tym 
łozasi? woins

Pipty rok wojny, który dzisiaj się roz­
poczyna, nie szczędzi narodowi niemieckiemu 
«atszych doświadczeń i niedostatków. Lecz 
(cokolwiek nasląpi, wiemy, że najcięższe czasy 
Smarny poza sobą. Co osiągnęliśmy orężem na 
»wschodzie i zabeznieczyliśmy pokojem, co do­
konuje się na zachodzie, da je nam mezłomną 
tpewr.ość że Niemcy z tej zawieruchy naro­
wów. która nie »eden pień potężny powaliła o 
anemie, wyjdą silne i potężne.

W tym dniu pamiętnym pnnrętamy wszy­
scy o ciężkich ofiarach, jakie złożyć musie- 
liśmy ojczyźnie. Głębokie wyłomy uczyniono 
"w rodzinach naszych. Cierp:e.nia tej straszli­
wej wojny me oszczędziły żadnego domu nie­
mieckiego. Ci. którzy chłopcami będąc wi- 
dzłeii ruszające w pole wojska, stoją d-zismf 
«nok ojców i braci sami z oreżem w ręku na 
froncie, święty obowiązek nakazuje uczynić 
.wszystko, by droga ta krew nie płynęła dare- 
łnnie. Nie zarredbałiśmy niczego, by przywró- 

pokój zniszczonemu światu. Lecz w obo- 
tem nieprzyjacielskim głos ludzkości nie znaj- 
CTiue jeszcze posłimbu. Ilekroć padały z ust 
tnaszyeh słowa pojednawcze, biły ku nam szy­
derstwo i. menawiść. Wrogowie nie cbcą jesz- 
teze pokoju! Bezwstydnie kałaja oni coraz to 
^owemi oszczerstwami czyste imię niemieckie 
W^^ż od nowa głoszą ich przywódcy, że 
ffiiemcy maja bvć zirszezone. Dla tego należy 
¡nam dalej walczyć i działać, aż wrogowie bę- 

gotowi uznać nasze prawo bvtn, któregoś- 
Sny bronili zwycięsko przed przepotężnym ich 
„Baporem i któreśmy wvwałczvi;. Bóg z nam» 

W polu, dnia 31. Ppca »18.
(podp.) Wilhelm I. B.

Cesara do armii
i rawki Dienietdtiej.

Cztery łata poważnego czasu wojennego, 
poza Wami.. Całemu światu wrogów naród 

niemiecki z wiernymi sojusznikami swymi 
¡zwycięsko stawiał czoło, przejęty słuszną swą 
«prawą, opierając się na swym ostrym mie- 
«zu. utajać w bakową pomoc Boga. Niepoha­
mowany Wasz duch ofenzvwny poniósł w 
pierwszym roku wojnę w kraj nieprzyjaciel­
ski i uchronił kraj przed okropnościami i spu­
stoszeniami wojny. W drugim i trzecim roku 
wojny złamaliście ciosami drnzgocącemi siłę 
wroga na wschodzie. W tvm czasie towarzy­
sze Wasi na zachodzie stawiali walecznie i 
sswycięsko czoło potężnej prac wad ze. Jako o- 
Wc tych zwycięstw czwarty rok wojny przy­
niósł nam na wschodzie pokój. Na zachodzie 
,ugodziły dotkliwie w wroga nowe potężne cio­
sy. .Wygrane bitwy ostatnich miesięcy zali­
czają s»ę do najświetniejszych czynów chwa- 
v w dziejach niemieckich.

Stoicie pośród walk najcięższych. Rozpa- 
Gsbwe wysiłki wroga rozbijają się jak dotąd 
o Waszą waleczność. Tego jestem pewien a 
zemną cała ojczyzna. Nas nie zatrważają ar- 
8n je amerykańskie, nie liczbowa jwzewaga. De- 

przynosi duch. Tego uczy bistorja pru­
ska i niemiecka, tego uczy dotychczasowy 
przebieg wojny.

( Wiernie towarzyszy armiom mym mary- 
nąrka moja ożywiona niesłychaną wolą zwy­
cięstwa w walce, w walce z kilkakrotną prze­
wagę mającym przeciwnikiem. Wbrew połą­
czonym wysiłkom największych mocarstw 
morskich świata prowadzą moje łodzie pod- 

■wodne uporczywie i pewne sukcesu atak prze­
ciw sile bojowej i życiowej, płynącej wrogo­
wi przez morze. Zawsze gotowe do uderzenia, 
torują w niezmordowanej pracy siły bojowe

IV.
Uniwersytet i szkoła górnicza w Charko­

wie zamknięte i zamarł wszelki ruch umysło­
wy. Dwa teatry, operetka, dwa cyrki i va­
ríete służą titylko rozrywce. W operetce 
przez 2 miesiące występowała Kawecka z War 
sza wy, zaangażowana obecnie w Kijowie. Bi­
lety w teatrach są bardzo drogie a wprost 
niebywałą sumę kosztuje wstęp do kaharetu, 
1k> aż &*■ rb. W teatrach lżejszych publiczność 
żywy udział bierze w przedstawieniu, śpiewa 
razem, z aktorami, gwiżdże na znak niezado­
wolenia i zdradza młodą swoją jeszeze kultu­
rę. Gdy raz w variété „Tivoli“ dawniejsi ma­
rynarze czerwonej gwardji zatańczyli kozaka, 
publiczność rozentuzjazmowana powstała i 
zaśpiewała rosyjską pieśń rewolucyjną. Po pie­
śni, krzyczał cały teatr »śmierć burżujom«, a 
jakiś okolicznościowy mówca zawezwał obe­
cnych do przysięgi »bronienia interesów pro­
letariatu do ostatniej kropli krwi« i znowu 
powstali wszyscy i powtarzali słowa przysię­
gi. Rewolucja zatem i demokratyzacja nawet 
we varíete, a swobody, którą ta dała nie wstrzy 
ma żadna potęga ani w mieście ani na wsi. 
Na wsi chłop sprząta dworskie zboże i cieszy 
się pełnią kłosów. Dawniej bezrolny parobek 
mieszkał w podwórzu swego dziedzica jako 
szczęśliwy posiadacz koni i bydła, które mu 
w udziale przypadły. Czy wróci dawny właś­
ciciel na swoją ziemię? Słyszałem zdania, że 
nie wróci i rząd Skororcdskiego najwyżej wy­
jedna dla niego rentę od ty»*, którzy mu zie­
mię zabrali. Tymczasem konie i bydło pasą 
się na bardzo dobrych pastwiskach, gdvż nié 
wszystko zdołał chłop uprawić. Przeto inwen­
tarz żywy, w bardzo dobrym stanie i dobrobyt 
po nim widać a bvdia i koni lest w:ełe. Żniwa 
są mniej dobre niż zwykle, była bowiem susza 
długotrwała na wiosnę, która wiele szkody 
narobiła. Buraki cukrowe są śrechiio dobre, a 

Ukrainie nigdy wiele nie sadzono. 
Błogosławiony to kisaj ta Ukraina, ziemia bar­
dzo, dobra i klimat debry. Kiedy u nas uro­
dzajna skiba ma tęgość 4—16 cali, to tam aż 
do 4 metrów. Geolodzy twierdzą, że morski 
szłam napłynął i stworzył kraj mlekiem i mio­
dem płynący, który dotąd nie potrzebował na­
wozu. Gdy przed 12 laty byłem na Podolu 
mierzwę wożono do jaru, aby jej się pozbyć i 
twjerdapofio, że ziemia mierzwy me potrzebuje. 
Sypano jedynie fosforowe nawozy, aby zboże 
ochronić od wylęgania. Fosfor daje bowiem 
siłę zbożu, tak, że pod ciężarem ziarna nie 
kładzie się i nie lamie. Dziś już mierzwę wożą 
w P°’e» uprawiając wiele pszenicy i bu­
raków cukrowych, wyczerpano ziemię do tego 
stopnia, że sztuczne zasilanie i tam stało się 
potrzebne. W błędzie jest ten, kto sądzi, że na 
l kramie nie tak intensywnie gospodarzono 
jak u nas. Przeciwnie gospodarstwo rolne w 
zachodniej polskiej Ukrainie było bardzo in­
tensywne. Uprawa ziemi była wzorową, »»słu­
giwano się wszefkiemi maszynami najnowsze- 
mi i robota ręczna była bardzo dokładną. 0- 
płacały się gospodarzom wszelkie nakłady 
gdyż kontynentalny klimat był dobry: zimą 
w ielki .mróz a latem wielki upał. Przymroz­
ków niespodziewanych w maju, które niszczą 
u nas często zasiewy i umniejszają plon, U- 
krama nie zna.

Dziwnem jedynie było to, że ludność wzro­
sła na tak dobrej i silnej ziemi była słabą i 
skłonną do chorób. Wiemy przecież że chłop 
wzrosły na ziemi kujawskiej o dobrej ziemi z 
bogatym zasobem wajma jest silniejszym niż 
chłop z ziemi piasczvstej i słabej jak na przy­
kład na Górnym Śląsku. Wiemy, że ziemia 
dobra, da je ziemiopłody silniejsze w pokarm, 
co fizjologicznie oddziałuje na osiadłą lud­
ność. Rozwiązanie tej zagadki polega na tem,

morskie łodziom podwodnym drogę do morza 
otwartego i zapewniają im razem z obrońca­
mi wybrzeży źródło ich siły.

Daleko od kraju mała bohaterska gnrstka 
naszych wojsk koionją!nvch mężnie stawa 
czoło przygniatającej' przewadze. Z czcią 
«spominamy o wszystkich tvch. którzy jłolo- 
żyłi żvcie swe za ojczyznę. Przejęta troską o 
braci, w polu, ludność w kraju całą swą siłę 
odda je z ofiarną ocboczością na usługi wiel­
kiej naszej sprawy, Musimy i będziemy wal­
czyć dalej, aż złamana zostanie wola niszczy­
cielska wrogów. Poniesiemy dla tego celu każ­
dą ofiarę i wszelki wysiłek. W duchu tvm łą­
czą się armia i kraj nierozerwalnie. Jedność 
>ch, niezłomna woła przyniosą zwycięstwo w 
walce o prawo i wolność Niemiec.

W polu, 31. lipca »18
(podp.) Wilhelm I. R

List z Ukrainy.

że rząd rosyjski nasyłał do Ukrainy syfility- 
cznych żołnierzy i ci przyczyniali się do znisz­
czenia zdrowia ludu.

We wsi ukraińskiej podpadała wielka ilość 
dzieci skrofulicznych, ludzi zidjocialych i cho­
rych na oczy. Jest to naoczny a smutny przy­
kład demoralizującej gospodarki rosyjskiej, 
kłóra też ostatecznie doprowadziła do rewolu­
cji. Dziś na Ukrainie po miastach pozakłada­
no szkoły i kto żyje uczy drugich lub sam się 
uczy. Wytoczono walkę śmiertelną analfabe­
tyzmowi i cały kraj dyszy ku oświacie i swo­
bodzie. Ukraina odrodzona może się stać kra­
jem myśli i rzvnu, jeżeli swobody i prawa dla 
siebie wywalczone, przyzna także wszystkim 
narodowościom na swych ziemiach, a przede- 
wszystkiem także Połakom, którzy tyle ucier­
pieli przez pierwszy okres anarchii rewolu­
cyjnej i którzy dzisiaj domagają się zwrotu 
tego, co im się należy. Nam trzeba życzyć U- 
krainie. aby z popiołów spalonych wsi i z krwi 
niewinnie rozlanej powstała nowa kultura i aby 
wohicja ich może równie straszna jak rewo­
lucja francuska z roku 1789. tak straszna dla 
tych, co ją przeżywali, wskazała ludzkości no­
we drogi j dała podwaliny dla nowej kułtuTy 
strupieszałego świata, nurzającego się w po­
tokach krwi od lat czterech.

Z GaFcil.
Ks. Dr. Bolesław Twardowski, nowy bis­

kup - sufragan lwowski. W miejsce ks. bisku­
pa Bandurskiego, który zrezygnował z sufra- 
ganji lwowskiej i osiadł na stałe w Wiedniu, 
zamianował Ojciec św., jak donosi »Czas«, bi­
skupem sufraganem lwowskim ks. Dr. Boles­
ława Twardowskiego, do niedawna infułata w 
Tarnopolu, a od kilku miesięcy kanonika, scho­
lastyka kapituły lwowskiej i generalnego wi­
kariusza konsystorza metropolitalnego.

Nowy biskup - sufragan ks. Twardowski 
urodził się w r. 1864; święcenia kapłańskie o- 
trzyinał w r. 1886, Jako długoletni proboszcz 
i dziekan tarnopolski, zaskarbił sobie głębo­
ką cześć i wdzięczność ziemi tarnopolskiej, 
zwłaszcza za ojcowską akcję opiekuńcza w 
czasie inwazji, za którą go Moskale prześla­
dowali i nawet na wygnanie jako zakładnika 
skazali. Po inwazji otworzył komitet K. B. K 
który zajął się akcją ratunkową dla ofiar woj- 
nX- .Nowy ks. biskup jest brałem stryjecznym 
ministra Juliusza Twardowskiego i b, rektora 
uniw. lwowskiego prof. Dr. Kańmierza Twar­
dowskiego.

-e.» ‘

.? -WykHfdenie »państwa« Brody z rąk nie- 
mieefeit h. Pisaliśmy już e wykupieniu »pań­
stwa« Brody z rąk niemieckich. W sprawi« tej 
Pćdojc »Kurjer Lwowski« bliższe ozeczegóły, 
pisząc eu nasypu je:

= i!- uwagi na liczne i spraectcne ąę roba h>- 
oormacje krajowej i pozakrajowej prasy « 
sprzedaży »państwa« Brody jesteśmy w moż- 
ności po zas ągn ięciu źródłowych wiadomości 
w miejscu kompetentaem podać w tym przed­
miocie do jx’wsaecł»nej wiadomości następują­
ce autentyczne szczegóły;

W łasność tabularna zwana państwem Ero 
oy fBrody i Korsów z przyłegłościaiui), licząca 
ogółem 394» morgów, w czem 28000 morgów 
lasu, 5 348 mojgów roli i 3536 morgów łąk, po­
niżona w powiatach »»litycznych Brody i Ra- 
dziechów. czwarty z rzędu co do wiełkośii ob­
szar a. majątek ziemski w kraju, nabyty został 
w dniu 26. lipca br. wraz z ruchomościami na 
w.asność przez konsorcjum krajowe, zorgani­
zowane przez Bank Krajowy w termie spółki 
z ogr. odpow. z kapitałem zakład owym 10 mil- 
jonów koron.

VV słdad konsorcjum wchodzą trev benki 
Krajowe (tj. Krajowy, Przemysłowy i Hipote­
czny) następnie dziewięciu wybitnych i zna­
nych w kraju ziemian, oraz Wojenna Centra­
la Handlowa w Krakowie.

Zadardein wspomnianej spółki jest odbu­
dowa tvch dóbr i prowadzenie gospodarstwa 
oraz^ eksploatacja lasów w sposób zgodny z 
pubjicztiym interesem. Szczegółowy program 
akcji ustalony będzie w najkrótszym czasie.

W ten sposób zajmbieżo-no, aczkolwiek nie 
hsz pewnej ofiary, grożącemu przejściu tego 
znacznego szmatu ziemi w ręce obcych spe­
kulantów, dla których niewątpliwie objekt ten 
uyiby. przedmiotem rabunkowej gospodarki, 
nic nie mającej wspólnego z dobrem i inte­
resem ogólnym.

Zawiadowcami sjtółki są pp. Fr. Schmid 
* St. Rudrof. Prezesem radv nadzorczej wy­
brano inicjatora akcji p. Dr. Michalskiego, dy­
rektora Banku Krajowego, której to instytu­
cji poruczono całą gestię finansową, zaś jego

zastępcą p. Eaz:micrza Przybvslawskiego, dy­
rektora gal. Tow. Kred. Ziem.

Całą transakcję przeprowadzono wyłącz­
nie siłami i środkami kra jowemi.
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Biura Pomocy Prawnej 
dla wojaków i ich rodzin

istnieją w następujących miejscowościach:
1. Biuro Pomocy Prawnej (główne) w Po z* 

n a n i u, Św. Marcin 69 (naprzeciw ulicy Piekary, 
w domu Drukarni i Księgarni św. Wojciecha, 
dawniej Dom katolicki); otwarte w dni powszed* 
nie od 9—1 i 4—7. Interesentom z dalszych stron 
udziela porady piśmiennie

2. Biuro Pomocy Piawuej w Bydgoszczy, 
na wikarjacie. ul Berlińska 24. kierownik ks, 
Płotka; otwarte codziennie od 9—1 i od 4—7.

3. Biuro Pomocy Prawnej w (j n leżnie, id. 
Dałkowska 18 I p., kierownik p. Kazimierz Szy­
mański; otwarte codziennie włącznie niedziel od
I— 3 po południu

4. Biuro Pomocy Prawnej w Gostyniu. W 
lokalu kasy chorych przy Hynku. kierownik p. SI. 
Barcikowski; otwarte codziennie od 1—3. w nie­
dziele od lU—M.tl.

5 Biuro Pomocy Prawnej w Jarocinie, ot 
Fryderykowska 4.: kierownik p Wl. Klimkiewicz; 
otwarte w poniedziałki i piątki od 2—4 po poł.

6. Biuro Pomocy Prawnej w Lesznie, w do­
mu p Kaszowskiego, ul Jakóba (przy Kynku). kie­
rownik p. Kuhnert: otwarte w środy od 11—L W 
soboty od 11-2

7 Biuro Pomocy Prawnej w Odo łanowi fe 
kierownik p Józei Migaj; otwarte w czwartki oa
II— L w niedziele od 12—1

8. Biuro Pomocy Prawnej w Oatrzeszo« 
wie. w »Strzesze« na I. piętrze, kierownik ks. 
Śpikowski; otwarte eodziennie od 10—1. w nie­
dziele i «wicia od 12—2

9. Biuro Pomocy Prawnej w Poniecu, w to 
katu Banku Ludowego, kierownik p. Br. Rzym- 
kowski: otwarte we wtorki, czwartki i soboty od 
12-1.

TO. Biuro Pomocy Prawnej w Sulmierzy« 
caeh. w mieszkaniu p D. Geodziorowskiego. kie­
rownik lenie; otwarte codziennie od 12—1H w doŁ

11. Biuro Pomocy Prawnej w Szamotu­
łach. ut Kapłańska TO. kierownicy ks. Warmiń­
ski i p Michalski: otwarte codziennie od 9—H2, 
w nied?ie’e i święta po sumie do pół 2

12. Biuro Pomocy Prawnej w Śremie, w 
biurze parafjalnem. kierownik ks Rogalewski. ot­
warte w poniedziałki i piątki od 9—1

13 Biuro Pomocy Prawnej we Wielenia,, 
kierownik o St Stefański (Btondenstr. 115): otwar­
te W d«i pow «sennie r*> t 3

14 Biuro Pobiłm-\ Prawnej we Wrześni, oh
Kościelna 15 (na wikarjacie), kierownik ks. K»ż- 
mierczak i p. M Gałkowski; otwarte w poniedział­
ki i czwartki od TO—1. . j ,

15. Biuro Pomocy Prawnej w Zbąszyniu, 
kierownik p. Leon Kromski: otwarte w środy od 
0—11 przed poi . w soboty od 5—7 po poł, w nie­
dziele od 8—9 rano

W zakres porady wchodzą wszelkie sprawy 
mające styeinośę z wojną, a mianowicie: zapomo­
gi wejenoe jiaństwowe i aminne. zapomogi położ­
nicze, pretensje wojaków i ich rodzin do za bez pie­
czeń państwowych, renty wojenne dla wojaków, 
renty wojenne dla rodzin po poległych, skapita­
lizowanie rent wojennych, wnioski o urlopy, do­
chodzenia o losie wojaków, wnioski o żołd po żoł­
nierzach, «prawy dzierżawne, odszkodowanie za 
służbę synów, zapomogi weterańskie iłd. Itd.. tako 
leż pomoc w wysyłaniu listów, rzeczy i pieniędzy 
do żołnierzy w pola i w niewóli.

Przy udawaniu ale do Biura P. P. należy pa- 
Kijelać o zabraniu ze sobą papierów dotyczą- 
cycb sprawy, bez nich bowiem trudno kierowni­
kowi stwierdzić, jak daleko sprawa już postąpiła, 
Stazojący się e skapitalizowanie rent winni Uo- 
fejEayć prócz tego paszport wojskowy,

£a poradę I pomoc pobiera się małe opłaty 
wedle z góry ustanowionej taryfy. przeznac«ine 
jedynie na utrzymanie biur; drobna pomoc iesł 
bezpłatna.

iBteresenct z pozo Poznania winni korzystać 
więcej z biur na prowincji, przez co odeimą pracy 
biuru poeaańskiewo. które jest przeciążone.

Adresować do posaezegółnych biur należy kró­
tko; Biuro Pomocy Prawnej in.,., (miejscowość 
i niica. po BieHiieriMi

Komitet Btówny Pomocy Prawnej dla wojaków 
i Ich rodzin w Powtawiu f.św. Marcin 69.)

— f 8. p. prof. Br. Eustachy Woloszazak. 
Zmarł it). bin. w Wiedniu Eustachy Wołoszczak 
doktor prawa i filozofji, emerytowany profzsor 
Politechniki lwowskiej, na której wykładał bota­
nikę, towaroznawstwo i zoologię Urodził się w 
Jaworowie w r. 1835. sfudja ukończył w Wiedniu. 
Tara był 12 lat asystentem w ogrodzie botanicz­
nym Uniwersytetu i docentem szkoły ogrodniczej. 
W r. 1884. objął docenturę botaniki w Politechnice 
we Lwowie, mianowauy w r. 1892. profesorem 
nadzwyczajnym, w r. 19(X). zwyczajnym, ustąpił w 
r. 1906. Pozostawił po sobie pamięć prawego, dziel­
nego człowieka. Oddawał się z uznanem powodze­
niem botanice opisowej. Wielki znawca roślinno­
ści i geograf ji rośłis Galicji, szczególnie Karpat, 
Sicdmogrodn i Wesier zyskał poważane iraie W

g niwy poetycki ej,
• TAJEMNICA. 

Uwiędły z drzewa liść spada,,. 
Kto umrze, skryje go grób, 
wieczny otoczy go mir,
-trwałej, poślubień on ciszy, 
ziemskiego gwaru nie słyszy, 
boleści obcym mu skwir, 
obcą mu strata lub łup,
Pracisza jeno mu rada.... i

A jednak, acz człowiek biada, 
w zamęcie codziennych zgub, 
acz tęskni, gdzie śmierci kir 
.w bezruch owija go mniszy, 
duszą podobien jest kliszy, 
co chłonie światło, ruch, wir, •— 
ą straszy martwy ją trup 
i bezruch, życia zagłada..«

Życie?... Tak, życie jest znanem, 
gorycze daje, szał kar, 
jarzmem obarcza nasz chód, 
Siwizną okrywa skroń,

’ aa rany sypie nam żar, —

A śmierć?... Ta ludziom nieznana, 
acz dzień w dzień bije jej dzwon..» 
Czy szczęściem wieczny jej chłód, 
czy ciszą głębi jej toń,
czy n?ebvt wlewa w głąb łon?... 
Zagadka nierozwiązana-----------

Żywiec, Adam Stodor.

MUSICA SACRA.
Melodja słów płynąca od ołtarzy 
w ciche, zakurzone konfesjonały; 
na chórze staroświecki organ marzy 
o wypoczynku.
Żółte świece woskowe śpiewają chorały 
serc gasnących na chwalę wiary. 
Kobiety modlą się
razem z kadzideł wonnemi dymami 
Kościelny przygarbiony, stary 
w zardzewiałe dzwonki dzwoni...

Żali naprawdę, Panie, jesteś 
w tej ostatecznej ustroni?

z nami

Monachium.

Maciej Wierzbiński;

Samobójca.
(Z cyklu nowel: »Uśmiechy«.)

Przed katedrą. sądu magistrackiego, w 
cyrkule południowej dzielnicy Londynu, ster­
czał potężnego wzrostu »policeman« z hełmem 
filcowym w ręku i opowiadał historję jasno­
włosego młodzieńca, siedzącego w abox'ie« 
oskarżonych.

Opowiadał sucho, bez uwag i bez uś- 
miechu, jak to poprzedniego wieczora po zaiu- 
knięciu parku Wiktorji, patrolując aleje i 
zarosła, by przekonać się, czy jaki bezdomny 
y ¡óczęga nie rozbił sobie w ogrodzie namiotu 
na nocne leże, ujrzał młokosa, przyzwoicie u- 
branego, brodzącego odważnie w dość płytkiej 
sadzawce parkowej. Rył on kolonami wodę, z 
zupełną pogardą dla opryskiwanego, górnego 
odzienia pchał się głębiej i głębiej, wlazł po

\ ’V2 11113 ,zan9rzyć się cały w sadzawkę, 
gdy huknął nań »policeman« i sparaliżował 
jego zamiary — samobójcze. Na wezwanie 
wyMedłsw na brzeg młodziea«« wyzuał mu.

«KBSaKrassa«.•-
— I co pan mu na to powiedział? — spy­

tał sędzia policjanta.
— Powiedziałem mu... — referował dalej 

flegmatyczny organ porządku. — Powiedzia­
łem mu: to nie tak łatwo odebrać sobie życie, 
jak pan myśli. Niejedenby to chciał, ale nie 
potrafi. Dojióki pan żyje, musi pan żyć; tak 
żąda prawo, powiedziałem, a jeśli pan jrragnie 
wycofać się zpod władzy kodeksu, to niech 
pan już lepiej jłoszuka sobie głębszych wód 
na ten cel, powiedziałem. I odprowadziłem go 
do aresztu.

Teraz sędzia zwrócił się ku oskarżonemu, 
który skamieniały spaczywał na lawie z głową 
nizko na piersi zwieszoną. Wstydził się mo­
że tego, że chciał jwzbawić się życia, a może 
tego, że mu się to nie udało. Anglik wstydzi 
się najwięcej braku powodzenia.

— Co pana skłoniło do tego rozpaczliwego 
kroku? — począł »magistrate«.

Młodzieniec podniósł się, uchwycił ręko­
ma poręczy małego pulpitu, utkwił oczy przed 
siebie w podłogę i milczał.

Nie wiem... — wyszeptał ostatecznie. 
Zwykle ludzie znają motywy swycB 

postępków, jeśli nie przed czasem, to po utrą-



literaturze w kra}« ł zagranicą Ze ssewfl«łfleM
Limitowaniem poświęca! się badaniu wierzb i fio 
ry górskiej, a swdał ogółem przeszło 60 prac Po­
litechniko zawdzięcza mu piękny może jedyny w 
tym rodzaju zbiór przecięć przeszło 600 drzew, 
tpnrządzoor własnoręcznie p.-tcz Zmarłego. Cześć 
pamięci cichemu i dzielnemu hodaczowił

ironia prowincjonalna.
— • Gniezno. {Przemytnicy.) Pod Powi­

dłem usiłowali pewien mężczyzna i pewna kobieta 
a przemytnikami przejść przez granice. Strażnik 
poolrzelil oboje, poczęta ich aresztował. Męłcsyfr 
«a. niejaki Bielawski, z Kongresówki, zmarl 
wskutek ran odniesionych.

— (Tow Młodzieży kupieckiej) »rzą­
dca w njed/ielę. 4. sierpnia w Jelonku zabawę la- 
tęwą połączoną z grami Sowarzyskiemi. Oprócz 
w programie wymienionych gier różne niespo­
dzianki dla pań o premie. Wstęp do lasu 50 fen 
Koncertować będzie kapela wojskowa, począwszy 
od godziny 3S—9. wieczorem. Hasiem niedziel- 

•uetn niechaj będzie »Do Jelonka«?
— * (n' Ostrów. (Oszuści.) Po okolicznych 

wioskach uwija się dwuch żołnierzy, rekwirująe 
/zekomo z polecenia władzy znoszone ubrania 
Wielu łatwowiernym kobietom odebrali oszuści u- 
órania a od niejednych za uchylenie konfiskaty 
płacić sobie każą masłem i podobnemi artykułami 
źywnościowemi

— (Skonfiskowane gęsi.) Pewna tutej 
sza handlarka drobiu zakupiła za około 15 tvs mk 
w okolicy gęsi po cenach przekraczających znacz­
ne ceny maksymalne. W chwili gdy je wywieźć 
zamierzała do wielkiego miasta poiicia obłożyła 
wagon z gęsiami areszlem i sprzedała je po 19 
nk. za gęś

— (Ślub.) W tutejszym kościele parafialnym 
»obłoaoslawiony został we wtorek związek mał­
żeński pomiędzy panną Zofią Niestrawska 
tustąci a p .Stanisławem Reszel skini, inżynie­
rem z Duisburga Aktu ślubnego dokonał w asy­
ście trzech księży bra! pana młodego, ks. prób 
Reszelski z Wronek Od ołtarza przemówił do no 
wożeńców w serdecznych słowach ks Dachów 
ski z Kaźmierza. >Veni Creałor« i piękną pieśń 
j Marji wykonał chór kościelny. Nowożeńcom: 
Szczęść Boże1

— • Lbłzbark. (Ślub) Dnia 27. lipca pobłogo­
sławiony został w kościele parafialnym w Gieirz- 
wałdzie na Warmji, związek małżeński pomiędzy 
p Aleksem Paulusem, przewodniczącym biura ad­
wokackiego z Grodziska, w Poznańskiem, a panią 
Weronika z Borkowskich Frackiewiczową z Lidz­
barka. Aktu ślubnego dopełnił ks. proboszcz Ha- 
oowski z Giełrzwaldu.

Kronika sądowa.
— • Za uchylanie się od podatku 144 tys. mk. 

kary. Raciborska Izba karna skazała właściciela 
eiemskiego Samuela Weicbta z Rozumie pod Głub 
tzycami na 144 000 mk. kary za uchylenie się od 
płacenia podatków. Weicht podawał od roku 1892 
swój kapitał na 6000 mk. pomimo że posiadał, iak 
rewizja w jego domu wykazała, w papierach war­
tościowych kapitał wynoszący 250000 mk.

Suma, ó którą przez to ukrócił skarb państwo­
wy, wynosi 22 |yś. mk,

— • Gliwice. (Polscy robotnicy do an­
gielskich fabry k?) Przed sądem tutejszym 
rtazyał robotnik Kresny za to, że werbował 
polskich robotników i wywoził ich za granicę, 
idzie ich inni agenci podobno odbierali i wysy­
łali do angielskich fabryk amunicji. Kresny dzia­
łał z polecenia jakiegoś agenta Piechuły od które­
go, otrzymywał rzekomo 30 mk. od głowy. Oska­
rżony wyjeżdżał także często do Wrocławia, skąd 
twykle wTacał z grupą zwerbowanych robotni­
ków,, Przy transportowaniu takiej grupy robotni­
ków aresztowano go na dworcu gliwickim. Roz­
prawy sądowe nie wyjaśniły celu werbowania ro- 
botńjfów polskich i dla tego skazano oskarżonego 
za pomoc przy przemycaniu ludzi przez granicę 
i nastawianie robotników do zerwania kontraktu 
łoboczego. na 9 miesięcy więzienia.

Młodzieniec zająknął się i, nie podnosząc 
wzroku, ozwał:

Chodziłem na przechadzki z dwiema 
pannami, siostrami... Najpierw z obydwiema 
razem, potem z jedną, raz z tg. raz z tamtą, 
bo nie chciały chodzić spoinie, lecz osobno — 
ze mną. Ja nic przeciw temu nie miałem, 
przeciwnie... Bo gdy szliśmy we troje, kłóci­
ły się zwykle między sobą a każda z osobna 
bywała bardzo przyjemną. Ellen usiłowała 
być przyjemniejszą od Fanny, a Fanny przy­
jemniejszy od siostry. Gdy Ellen pozwoliła 
mi się raz pocałować, Fanny nazajutrz dała 
mi dwa całusy. Lubiłem je obie bardzo. Nie 
wiem, którą więcej. Są one niezmiernie do 
siebie podobne i ubierają się tak samo. Gdy 
pryncypał podwyższył mi pensję książkowego 
na dwa funty tygodniowo, Ellen zauważyła, 
że mógłbym się z nią ożenić. Byłem tego sa­
mego zdania i przyrzekłem, że ją poślubię. 
Ale następnego dnia czyhała na mnie Fanny 
i także zaproponowała mi małżeństwo. Nie 
śmiałem jej wyznać, że zaręczyłem się z jej 
siostrą. Była tak przyjemnąL. Wiele przy­
jemniejszą od siostry... Nie podobno było od­
rzec: nie! Zaręczyłem się z nią także... Myśla- 
lem, że może jedna lub druga odstąpi od za­
miaru, ale wręcz przeciwnie, obie piłowały 
mnie coraz natarczywiej o oznaczenie dnia 
¿łubu. Przyszedłem zatem do przekonania, że

Wiadomości s dalsryeh stroi?.
—■ • »Kult ciała«, a raczej odpowiednie pielęg­

nowanie zewnętrznej powłoki ludzkiej, a więc twa­
rzy. rąk. zębów, włosów ild nie od dziś zajmuje 
uwagę uczonych. Warszawa przed wojną już miała 
licznych specjalistów I specjalistki na tem polu. 
Obecnie do Wydziału zdrowia wpłynęło podanie 
t>r. Mnrzeckiego o wydanie mu pozwolenia na 
Otwarcie i prowadzenie w Warszawie szkoły ma­
sażu leczniczego i kosmetycznego aa podstawach 
ściśle naukowych. Naukę tej specjalności prowa­
dzić będą lekarz« według programu, zatwierdzo­
nego przez władze naukowe Przy szkole Utworzy 
się kilka stypendiów dla studentów noiwersmetn. 
poczyaaiąe od lii kursu, aby. pracując w dziedzi­
nie meehnaoterapji. po ukończeniu aniwersytełu. 
mogli nadal będąc już lekarzami, ntrzvnivwać aa 
wysokości nnukowej rozwój mechanoterapii w 
kraju. Do szkoły przyjmować się będzie kandyda­
tów z ukończeniem czterech klas gimnazjum W 
szkole będzie się również wykładało kosmetykę 
ciała, manicure, pedicure, posiadające obecnie sze­
rokie zastosowanie. Ustawę szkoły przedstawiono 
do legalizacji władz okupacyjnych.

Rozmaitości.
— Zasiew i sprzęt pokrzyw w krajach oku­

powanych. »Deutsche Kriegsnachrichteri«, Wyda­
wane przez wojenny urząd prasowy w Berlinie,
donoszą:

Jeżeli Niemcy — mimo prawie zupełnego od­
cięcia dowozu zagranicznych włókników — są je­
szcze w sianie, zaopatrywać swych żołnięrzy do­
statecznie bieliznę, to zawdzięczać to trzeba po 
większej części pokrzywie, okrzyczanej przedtem 
jako zielsko, a która przecież dostarcza doskona­
łego włókniku Przerabianie pokrzyw jest już lak 
udoskonaionem. że nawet Anglja i Ameryka zaz­
droszczą nam tej wspaniałej zdobyczy ekonomicz­
nej Tak! — im mniej zależni będziemy od baweł­
ny amerykańskiej, tern dogodniejszem nasze sta­
nowisko wobec tego państwa przy zawieraniu po­
koju. Można przypuszczać, że oddziały wojskowe, 
nauczywszy się w tych latach wojennych prakty­
cznej pracy dla własnego zaopatrywania się, poz­
nawszy przez doświadczenie osobiste właściwo­
ści zbawienne pokrzyw, przyczynią się do pod­
niesienia jej produkcji.

Przedewszystkiem należy wszelkie dziko ros­
nące pokrzywy w krajach okupowanych obiąć w 
posiadanie i rozwinąć trojakiego rodzaju żniwa! 
Po pierwsze; zbierać łodygi, zawierające warto­
ściowy malerjał włóknisty. Po drugie: liście, 
przedstawiające paszę wyśmienitą dla bydła, i po 
trzecie: nasienie, mające służyć do rozwoju gos­
podarstwa pokrzywnego na wielką skalę. W cza­
sie żniw — w lipcu — odziera się łodygi od dołu 
do góry; liście przy tem opadające chowa się 
skrętnie i rozdziela po ususzeniu. Łodygi obrane 
z liści ścina się kosą lub sierpem i suszy w pęcz­
kach. Szczególnie starannie trzeba zważać na to, 
żeby łodyg Broń Boże! nie zdepnąć lub nie nad­
łamać; wtedy straciłyby wszelką wartość! Ze 
względu na wielkie znaczenie pokrzywy dla prze­
mysłu tkackiego przeszliśmy już w tym roku do 
polnej ich uprawy i przekonaliśmy się, że na wie­
lu obszarach opłaci się więcej zasianie pokrzyw 
niż roślin, dających pokarm, szczególnie, gdy cho­
dzi o niziny bagniste, których na wschodzie i we 
Flandrji bardzo jest dużo. Ponieważ pokrzywa po­
trzebuje stale wilgoci, uprawa nizin bagnistych 
pod pokrzywy jest daleko prędzej możliwą.tań­
szą, niż n. p. pod ziemniaki. ecfwb J

— lie się używa słów w potocznej mowie? Je­
den z angielskich miesięczników podaie, że »Stan­
dard Dictiphary« zawiera definicję 37Ó00 słów an­
gielskich, w czem oczywiście znajduje się ssyiele 
wyrażeń technicznych, w rzeczywistości jędąąk w 
codziennem życiu używają ich Anglicy ó wiele 
mniej. Ludzie niewykształceni potrzebują zaled­
wie 500 słów. W miejscowościach bardziej izolo­
wanych i oddalonych od centr kulturali£fj(tówy- 
stąrćza i 400. Szekspir zużywał 15000 słów. Milton 
potrzebował zaledwie 8000: w naszych -epikach 
najbardziej wykształcony człowiek nie używa wię­
cej niż 3 do 4 tysięcy słów, (b)

— światowa statystyka śmierci. Gazeta »New 
York Sun» stara się wyliczyć przeciętną liczbę 
wypadków śmierci na całej kuli ziemskiej. Po­
dług jej obliczeń umiera rocznie 43 840 000 łudzi.

muszę wybrać jednę z nich, lecz niestety nie 
wiedziałem którą.„ Ja kocham obie...

— Fatalne zdarzenie... — wyszeptał sędzia 
i przysłonił dłonią pociesznie wykrzywione 
lica. — Więc chciał pan odebrać sobie życie z 
tej przyczyny, że nie wie pan, którą z dwuch 
kandydatek przenosi pan nad drugą...?

— Tak jest — odparł raźnie miody 
»cłerki, rad, że zrozumiano go tak doskonale.

— Nie przyszło panu na myśl, że mógłby 
pan nie ożenić się z żadną z nich?

— Nie.
— Ma pan silne matrymonialne popędy, 

jak zwykle w młodym, bezwąsym wieku... I 
nie nawiedziła pana myśl, że mógłby pan zna­
leźć równie przyjemną pannę nie mającą 
siostry?

—- Nie. Kocham ja obie, nie wiem, którą 
więcej. W tem sęk.

— Dostateczny powód, by popełnić samo­
bójstwo... ze strachu przed pozostawioną na 
koszu.

Pan sędzia umilkł i spozierał w dość ład­
ne, nic nie mówiące oblicze młodzieńca.

Nastała pauza. Policjant i pachołek ma­
gistracki, obecny w urzędowej salce, oczeki­
wali sędziowskiej decyzji, ciekawi, czy sędzia 
odda samobójcę pod sąd, czy puści go na 
■wolność.

Nie długo czekali na wyrok. Sędzia od­
chrząknął i rzeki:

CodzfentMi prreełęłua Uecłm wreoaf 19)009. W
przyrównaniu do lego są straty nu polu bitwy sto­
sunkowo dość nieznc.rz.ne Na każdego poległego 
żołnierza przypada 22 cywilnych, którzy wskutek 
choroby, starości lub nieszczęśliwego wypadku 
umierają. Straty, spowodowane przez oebeną woj­
nę w zabitych i zmarłych wskutek ran I innych 
chorób stanowią tylko dzisiątą część procentu lu­
dności na całvm świecie. tem więc«), że wiełn z po­
między poległych I zmarłych prawdopodobnie I 
bez wojny w przeciągu czterech lal marłoby na 
rótae choroby i wskutek nieszczęśliwych wypad­
ków. (b)

Iowę wjdawnietwŁ
— »O Szkołę Polską«. Protokół zjazdu 

delegatów stowarzyszeń nauczy­
cieli z Królestwa. Poznańskiego i G«• 
1 i c j i, odbytego w Krakowie w dniach 6^ Ł. S 
i 9. stycznia 1918 r. — Nakładem Książnicy Pol­
skiej, Towarzystwa Nauczycieli. Szkół Wyższych. 
Lwów 1918. Sir 136 w ósemce.

Książka ta zawiera protokół Zjazdu delegatów 
stowarzyszeń nauczycieli z Królestwa, Poznań­
skiego i Galicji, zwołanych przez założone w ma­
ju r. n. Biuro Szkolnictwa Polskiego w celu -mó 
wienia jednolitego programu szkolnego. Odbyło się 
siedm posiedzeń. Omawiano sprawę organizacji 1 
rozkładu nauk dla szkoły powszechnej i szkoły 
średniej; sprawę organizacji władz szkolnych w 
państwie polskiem; plan sieci szkolnej w państwie 
polskiem i budżet szoklny na najbliższych lat dzie­
sięć; sprawę pragmatyki nauczycielskiej i kształ­
cenia kandydatów stanu nauczycielskiego. Zjaz­
dowi przewodniczył Dr. B. Erzepki z Poznania. 
Następny Zjazd postanowiono odbyć w War­
szawie.

Na książkę tę zwracamy uwagę wszystkim 
tym, którzy zajmują się sprawami szkolnictwa. 
Biuro Szkolnictwa Polskiego zwraca się z gorącą 
prośbą do czytelników o nadsyłanie swych uwag 
o zagadnieniach, poruszanych w referatach i dy­
skusjach (przytoczonych w niniejszej książce) pod 
adresem Biura (Kraków, ul. Basztowa 1.). Zebra­
ne w ten sposób uwagi będą cennym materiałem 
dla przyszłych zjazdów i pozwolą na wypośrod- 
kowanie opinji całego nauczycielstwa polskiego i 
tych, którzy zajmują się sprawami szkolnictwa.

— Florenee Barklay (autorka Jane) »Fala, 
co nie wraca» przełożyła z angielskiego Z. 
Chrzanowska. Poznań 1918. — Druk Braci 
Winiewiezów. str. 68 w 16-ce. Cena 2.85 mk.

Głęboka, często tragiczna w swych konsekwen- 
cajch prawda, zawarta w tytule książki: »Fala, 
co nie wraca», — daremnie wyciągają się stęsk­
nione ramiona, chcąc ją choć przez chwilę jeszcze 
przytrzymać, — daremnie wytężają siłę woli, aże­
by cofnąć minioną chwilę, — zawsze płynie na­
przód. nigdy wstecz. Bezpowrotnie upływa fala 
życia, pozostawiając po sobie zadowolenie, szczę­
sne wspomnienie, — lecz częściej żal. ból, a nie­
kiedy rozpacz głuchą i to okropne, najstraszniej­
sze: »za późno».

»Fala, co nie wraca* syntetyzuje treść powyż­
szej noweli. Jest ona niejako preludium do po­
wieści tejże samej autorki p. n. »Jan e«, stano­
wiąc jednak całość zamkniętą. Właśnie w tej nie­
wielkiej co do rozmiarów książce ujawnia się wy­
bitny talent autorki Niewielu potrzebuje słów ce­
lem scharakteryzowania postaci, pozostawia to 
przeważnie akcji samej, często inteligencji czytel­
nika, a jednak występują one tak bardzo plasty­
cznie. w całem bogactwie i głębi odcieni psycho­
logicznych.

— Berkowski Stanisław: »Bakterjologja 
epizootycznego pomoru ryb w wo­
dach Królestwa Polskiego*. Z Zakła­
du Hygjeny i Bakterjologji Uniwersytetu War­
szawskiego. Warszawa 1918 Gebethner i Wolff. 
Str. 36. większej ósemki z foto- i mikrofotografia­
mi na oddzielnych tablicach

Broszura ta rzuca nowe światło na sprawę 
pomoru ryb w wodach Królestwa Polskiego. Roz­
poczyna ją krótki wstęp: Autor, znany bakteriolog 
warszawski, wychodząc z zasady, że dziś należy 
dążyć nie do odkrywania »nowych gatunków« bak- 
terji, lecz' raczej łączenia pokrewnych postaci w 
grupy, poświęcając się sumiennemu badaniu zbli­
żeń i różnic, dochodzi do wniosku, że wyosob­
niane w różnych miejscowościach Europy i Ame­
ryki bakier je pomoru ryb należą do jednej grupy, 
pomimo pewnych nieznacznych różnic. Na okre-

— Może pan pó jść do domu... wolny. Za­
kochał się pan w dwuch kobietach. Nieszczę­
ście takie przytrafia się także starszym, nawet 
najmądrzejszym ludziom. Nie jest to sądow­
nie karanem. Karę odbierają oni ze strony 
tych ukochanych kobiet. Że pan nie . umiał 
wywikłać się z sieci, tłumaczy się tem, iż męż­
czyzna nawet dojrzały jest niedojrzałym w 
rączkach niewiasty. Od jednej nie umie się u- 
wolnić, a cóż dopiero od dwuch?... Strach 
przed białogłową jest całkiem uzasadnionym; 
niema nic straszniejszego od kobiety zawie­
dzionej w miłości. Pozostaje fakt, że chciał 
pan targnąć sie na swe życie, lecz za młodym 
człowiekiem przemawia tu wymownie okolicz­
ność łagodząca: głupota...

Nie podnosząc się jeszcze z miejsca, sędzia 
dodał:

— Mam nadzieję, że to się nie powtórzy, 
że przyjdzie pan wkrótce do przekonania, że 
nawet dwie kobiety nie są warte życia jednego 
mężczyzny. Przypuszczam, że porzuci pan 
obie siostry, uratuje się chlubną ucieczką, 
chociaż grozić panu będą aż dwie skargi o zła­
manie przyrzeczeń ślubnych. Bądź Jak bądź 
lepsze to jednak niż bigamja... . No, i poszuka 
pan sobie przyjemnej panienki bez siostry. 
Ale pamiętać trzeba, że i niewiasta bez siostry 
może być o jedną niewiastę zawiele. I jedna 
białogłowa potrafi doprowadzić do samobój­
stwa.

BKwV BwWnBrjo pSwwwO© TłcRHJęj
nazwę: »proteus prołeolytłcus«, pi ¿» pisując tym 
bakterjom wybitne właściwości proteolityczne, na 
które dotąd wiedza bakteriologiczna, badając po­
mór ryb nie zwróciła uyvngi. Następnie podaje 
spostrzeżenia własne w dziedzinie bakterjoiojm 
zakażenia ogólnego ryb. oświetlając swoje teorie 
zdaniami obcych uczonych, iak Emmericłfa, Weł- 
bel'a i lanych. — Rozdział tli. broszurki zajmu)« 
się sanitarną oceną ryb w związku z epizodycz­
ny» ich pomorem. Aełor podaie praktyczne waka- 
aówki targowe) oceny ryb. Na końcu broszurki 
znajduje się 1 tablic, iluatrufąeycb treść pracy.

Księgi stan e?vil&0gt«
W dnia 31 ttpea zgłoszono:

Urzędnik gospodarczy Władysław Tuumszew 
sk) 65 lal Żołnierz, pomocnik handlowy Mąrja* 
Wardęski 20 łat Żołnierz urzędnik kolejowy Leo* 
Kośmider 21 lal. Irena Hadaś 1 rok, 6 miea. 2 dni. 
Hanna Boigk 6 lot, 2 mieś 7 dni. Halina Nlesods 
7 mieś 12 dni. Porucznik rezerwy, nauczyciel 
Wilhelm Rans 29 lat. Uczenica szkolna Kazimiera 
Kordylewska 7 lat. 6 mieś 11 dni. Żołnierz, rolnik 
Stanisław Matysiak 44 lata. Wdowa Natalja Lau- 
bitz z domu Buchholz 94 lata. Marja Woźniak 14 
lat, 4 mieś. 20 dni Żołnierz, pomocnik pocztowy 
Edmund Offierski 18 lat Margot Berndt 25 dni Ma­
rja Kaźmierska 45 minut. Zamężna Wiktorja Kaź- 
mierska z domu Iwańska 33 lata. Witold Gomol- 
czyk 1 mieś. 9 dni. Jan Wiencke 16 dni Zamężna 
Wanda Gellert z domu Miegel 35 lat Józef }ogt 
4 mieś. 11 dni Zamężna Władysława Czywczyńska 
z domu Relewicz 35 lat. Klara Koenig 64 lata. He*, 
lena Weichan 6 dni.

RUCH W TOWARZYSTWACH.
— Tryton, Tow. Wioślarzy. Zebranie miesi 

czne odbędzie się w czwartek 1. bm. o godz. 
wieczorem na sali Domu Królowej Jadwigi, Alej©.

— Kol© śpiewackie Polskie w Poznania« 
Półroczne ogólne zebranie odbędzie się w przy-, 
szły piątek 2. sierpnia wieczorem o godz. 8 na 
sali Domu Królowej Jadwigi. O liczne przvbvctet 
Szan. Drużvny uprasza Zarząd.

— Zebranie Filii Metalowców Z. Z, P. odbę­
dzie się w niedzielę 4. sierp”!« br. o godz. 2_ w lo­
kalu przy Nowym Rynku, na którem wygłosi p., 
Skwarcz wykład pl »Bogactwo w oświetleniu ui- 
storji i statystyki*. O bczny udział wszystkie» 
członków iinrosza Zarzad.

— Sokół — Jeżyce. Zebranie miesięczne odbę* 
dzie się w sobotę 3. bm. o godz. 8. wieczorem W; 
lokalu kawiarni »Noblesse*. W Berlińska 65. j

— Baczność tramwajarze! Zebranie nip i 
tramwajarzy Z. Z. P. odbędzie się dziś wieczorem 
o godz. w lokalu p. Seidla przy ulicy Augusty.; 
Wiktorji. na które z powodu ważnych spraw irzy-; 
bycie koniecznie pożądane. „ arz?7:'

— Na intencję Kat. Tow. Robotników Polskich 
w Poznaniu (przy Farze) odprawi się msza św., 
w niedzielę 4. bm. rano o godz H9. w kosneiBi 
dominikańskim Po południu o godz. 4 wycieczkM i 
do Doliny Świętojańskiej. O liczne zgromadzeni« j 
się członków szczególnie pod sztandarem oodr-i

sierpień i wrzesień
prosimy zawczasu odnowić 
przedpłatę, która wynosi na 
pocztach za dwa miesiąc« 
mk. 2.80 z odnoszeniem mk. 
3.08, w Poznaniu w ekspe­
dycji mk. 2.40, w agencjach 
mk. 2.60 a z odnoszeniem 
do domu mk. 2 80.

Administracja.

— * Na Bezdomnych do dyspozycji 
Komitetu dla Bezdomnych przy Radzie 
Narodowe) przyjmują ofiary redakcje pis« 
polskich, Bank Związku Spółek Zarobko­
wych w Poznaniu i Biuro Rady Narodo- * 
wej Poznań — Wilhehnowska I.

Bestellschein.
Herr-Frau __________________ —--------- i’

aus   _______ _______________________ ... .i
bestellt hiermit für August, September 1918
_______ Exemplar der ia Posen taglieh w-t

scheinenden Zeitung

„Kurier Poznański0
fftr Mark 2.80,

Obige 2,80 Mark nebst 28 Pf. Bestell* 
geld sind heute richtig bezahlt worden. 

_________________   den___________ _——f
Kaiserliche Post____________ __________

Garderobę
męską wincuję i prrerabiam po­
dlać nai nowsze, mody.

D. Szynkowski, S';™'
Telefon 1311 n3658

I 6191
(rutyn.(rutyn, fachowca) do składu żelaza poszukuje Bi"""’1 " '

F. Stobiecki, Ostrów (Ostrowo ŁP.) *1 PRACA |l-- - - - - -
—.............. ...--------------:— -------------TT“TiSS!™Starsza

Młodszy książkowy
z branży zbożowej (lub książkowa-steaotypietka) 
potrzebni zaraa. Łaskawe oferty uorasza nU68l

„Rolnik“, olr^rW Ch?,łnżv (Gulrasee Wor.) uozemca konserwator 
j jom muzycznego,

Magistrat ». Kalisza pragnąc otworzyć od nowego roku Szkolnego 
W Kalisza Wyższą sskatę ludową, poszukuje dla tej szkoły

kiero wnikaj

JHÓry pomiędzy innewi umiejętnościami byłby dobrze obeznany ze 
■tenografją, pisaniem na maszyaie, niższą matematyką.

Kandydaci zechcą łaskawie nadsyłać swoje zaofiarowania pod 
«dresem magistratu m. Kalisza, dodająo do nich krótkie 
■Wiadomości co do swej osoby i waronki, na jakich gotowi byliby 
«jąć aUuowisko. n 3709

Kalisz, dnia30. lipca 1913.
MAGISTRAT.

Pomocnik handlowy 
iub panna sklepowa

poszukiwani

do działo medycznego
Reflektujemy tylko na rutyno, 
wane siły. — Pensja i całe 
utrzymanie. n367ł

Ziednoczono firmy
OROBHER-Krąkńw,

Książkowalepsza pani, poszukuję 
od październ. 2 ęoltsi

front, bez mebli z dołącze-jz ładnym charakterem pisma, 
cieni knebni lub gazowym apaia-lhiegła w języku polskim i niecnie 
tem. Zgłoszenia do ekspedycji do'ckim.
Surjera |»od lit, z 61S8.

Lejsza sWo

Panienka
poszukuje 

stancji
calem utrzymaniem, najchętniej

SÄ posady.
Łask. Zgłosz. opr. się do eksp 

Kurjera Pozo, pod lit »9213.

potka znająca się dobrze na goto­
wania, prasowania i troobę szyciu 
■najdzie miejsce w Gdańsku 
w dobrym katolickim domu. Zgto 
stenia do ekapedyoji Kariera Po- 

. zaańakięgo podJjt..« 3700,

Poszukuję od 1.10. r. b.

mieszkania

!
o 4-6 pokoj. koohni i przynależytoścf 
w górnej części. Łask. of. upr. do 
¡eksp. Kurjera pod 126. z 6198

Poszukuję
kusna lub dzierżawy 

300 do 700 mro
Dokładne warunki ceny, wpłaty.: 
ilośoi inwentarza i jakości ziemi 
upraszam do eksp. Knrj. Poan. pod 
bt. zfiBO. Agenci nie wykluczeni.

w peasjonacu». Łaskawe zgłoszenia Pannę na stancją 
unrasza do ekspedycji Kurjeraz utrzymaniem lub bez przyjął* 
Poznańskiego pod lit. n3517 ‘się zaraz przy uL Ogrodowej. f 

Bliższyoh szczegółów w akzpe&j 
Orędownika pod lit z6207. <

Urzędnik bankowy
szuka w wolnym czasie

pobocznego żabcia.
Łask, zgłoszenia upr. się przestać

do aksjjod. Orędownika pod lit. 6^32

Dwtacfr studentów lub 2 panienki przyjnue sif

na stół i stancję
zapewniając macierzyńską opieką. Łask, zgłoszeni«1
upr. sią do eksped. Ktujera Poza, pod z 6115-
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